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f c o y i .  ^
Sztandaru polskiego” przeniesioną zoślala

meratv sPoso^DĜ c* zaznaczyó musimy, że zaległości z powodu nieregularnych opłat prenu-
ebvwat ? ?W!łJ® EedakcJ t  w nader tnidnem położeniu; odzywamy się więc do sumienia i uczciwości 

J “ teisJuej P . T. Prenumeratorów na prowincyi, aby jak najspieszniej raczyli wyrównać zaległości. 
kw .rf.i .^yp^m inam y jeszcze  ra z , że prenumerata l a  „Strażnicę polską” i „Sztandar polski” wynosi 

  !ufc “ a prowincyi 1 złr. 75 ct. — za granicę Z  złr. a. w.

D  ,  ,  I W8!«w «. * o « iiJw o tn ie jM jm  je « t jp o tę ż n e  L udw ik* XIV. . L ’u tu t o 'e s t m o i-
Przecląd nojltvcznv. P0 u N ie iu c iM h . M im o; do n ikogo b u rd iif j  nią n ie  d u d ią  n a to M w u

J a  , t  ” ,  , , . .  , - , . 10 P°*d J kJ  i*«hodem , g d j b j j  juk  do  o iego . Z tąd  odwugu j tg o ,  i j ó k ą p r o i i i l
n ia ia  w  “ W e s k e p ie .  tak  u n i e - ; z tam tąd  p rą d  s i lm e js t j  p t j n ą t ,  ale sam e o nw oln ien ie  go  od  obow iąakćw . CelBra W il-
C m J o . i J . . k t  * ą  k o r ja o n o o  p o U tje tn jm . n igdy  u u e i n K j o e j  na  k o n j ś ó  p o .tęp u  K u » k i : h f lm  n ie  p r t j j ą ł  te j p rośby , a  odm ow a Jego 
a to e n o k "  . .  , to p  0  “  M T O N a  « j ( y  wiąe o ne  -  to n .e  i  w tym  raaie m e  in a e ry  n ic  in nego  ja k  tylko

. ,  k tó ry ch  kią w k o m b in .c ja c h  u lega w ątp liw ości —  po s tro n ie  A n g lji i A n - 1 p o w ró t do  daw nego po rtąd k u  i je e t dow odem
m asa  Z f  ^  1 Pm Ie W łJ I  “ S p ły n n a ! stry ę  b ra ły  ze sobą, gdy  lo r y s i  na  w ielkie

K tóż W ^ >*DD̂  ' 8'^  S p a w a li  rzeczy, i im  niepodobne się za-iepodobać się 
zw ycieztw ie uhigótoaw yk lycb  śm ierte ln ików  przy-1 cz y n a ła  M o;kw a . _ ..v _____ _______

w A r M “ ■ P* Praed  rozpoczęciem  w yborów  j  WBzakże, g d y  zb lad ło  praw dopodobieństw o 
że zw ycięży G ladstone z sw ym i in icyatyw y  angielsk iej, ju ż  sły ch ać  n aw e t o 

r z m A ^ ^  1 ta  k tó ra  za w sk rzeszen iu  św iętego  p rzym ierzu ! P iękne
raąaow  B eaconsflelda n ie jednokro tn ie  zd aw ała j zaiste w id o k i!

dziertyó  s te r  E u ropy  w  sw ych  ręk ach ,)  Cóż F r a n c ja  na  to ?  -r- Robi p ieniądze 
w iek **P®w r&  ro *‘ n i« a a c z ą c e j n a j - ‘ i w a lc z y —  z Jezu itam i *). M ówiąc inaczej —  

firm y h a n d lo w e j?  'ubezp ieczyw szy  chw ilow o tła m i "swoje in te-

now ym  daw no  z n a n e j rzeczy, iż B ism arck 
n ie  m yśli wskrzeszał- r . 1866. i  j e s t  przeciw 
przym ierzu z  M oskwą. W ypadek  ten  j e s t ! 
ty lko  potw ierdzeniem  tego , że w  N iem czeeh 
fede W en d u n g  okne B ia m a rcks F u y u n g  uu  
m dglieh ist.

Doroczne M aine Zebranie
y f r ,m ie r  ang ie lsk i odw oływ ał s i ę , resa  m aterya lne  i m yśl oclić p ragnie . W ąt-1  Z a k ł a d u  k re d w łn w p n n  it/inóA iaA ai/.o ran . 

***dawno do n a ro d u , w ielkie p rzew idu jąc  wy- 1 P” n J>_ ” 7 81? j ł j  w  tym  w zględzie lepiej po-1 ¥  §  IC lR flflllB Q ®
tak  jeszcze g iu p o w a ly  się p aństw a, iż i szczęści n iż  N iem com , k tórzy w praw dzie  . d o : odbyło s ię  d . 8■ t. m. którem u p re sy d o w a ł k s .

na tu ra ln ą  uw ażano  w ted y  w ojnę j e j ! C anoesy“ n ie  poszli, ale d la  k tó rych  słow a 1 K a ro t Jabłonow ski. a  delegatów  było obeonyek  
*w ą  j to  w  so juszu  z N iem cam i i A u-1 pokoju ze s tro n y  L eona  X III. pożądańszem i j t  3 0 9  głosam i.
.N ie w y d a n it  B a r tm a n a  przez F r a n c j ę ; by ły , n iż  n aw e t rzeczyw iste  zw ycięztw o w  w alce j t . ł , i ;  . „ . ł  . . '  . .

“ * l«  W « k  , h , t  .  E u rop ie  M o Ia  k o ś r io le » .  ! J ™ 1 " '  J -
r t w ,  i w i o r h j ,  H ó re  u .  dob re  m o łe  do C M  p a  u  lu d , ,  ł .  w ó .  odw róc iła  ale - , to
PI d u a l u A w alrji ra b ie r tó  eią r a e r ą ł ,  ; r tą d  > cho rąg iew ka p a  ich  poipieeikarim  b e i d ach u ?  ,  » ip u » biJ  ą u u c i j e ,  i e  a ł

“ oskw a w u k a ć  zaczęła  d ró g  poko.io- j B ądźm y spokojn i I W szakże to  n ie  k to  inny  
^ jcn ... zw ycięstw o zaś przy jaznego  caratow i j sp raw ił ow ą zm ianę w  A nglji, k tó ra  n a  razie 

s zo n n ic tw a  w A nglii do re sz ty  p rz e k sz ta łc iło ; n ieste ty  tak  Bmutno się zaznacza, ja k  tylko 
p o i j e j e  n a  po lityczne j szachow nicy. naród  angielsk i. P o szed ł on  tam  n a  ręk ę  re -

W  E urop ie  c d  la t bardzo  w ielu dw ie fk ry i  chw ilow o ; w ciągu  w ypadków  jed n ak  
- tak  sam o zaw ażyć m oże n a  szali in n y m  sw ej

woli objawem . W  A n g lji lud , to  n ie  my, 
k tórzy  złożyw szy losy  nasze w  ręce  naszych  
r e p re z tn ta ry j,  w ięcej się n iem i n ie  za jm u­
jem y . T am  cokolw iek inaczej...

Cóż n a  to  lud m oskiew ski, k tó ry  w strzą­
s n ą ł  posadam i ca ry z m u ?  P rą d  w ieków  w  p rz y ­
szłość czasem  zw aln ia  bieg , jednakow oż się 
n ig d y  n ie  cofa. C zek a jm y ! a  czekajm y jako  
ezy n n ik  w w ielkiej rodzin ie  narodów  i —  jako  
P olacy  1

W  obec w ypadków  o s ta tn ic h , k tó re  w 
N iem czech  spow odow ały  podan ie  się do dy ­
m is ji  B ism arcka zdaw ało  się, żo w pływ  Mo-

a SKu m  I 'M cT ™  ^  ■""* SP " »  A l /  M ierne,
t^ t f r o r . .  do kfór»i kiiw«<n< i»ct / ’«r „ „ r u 4 I ^ez M a s n e g o  kanc le rza  są  illuzorycznym  u stro -

r n m m t h .  » . I o w .
M  « * « .  PU 0IY1U _  „ l . W  miJ .  I . } w  „ j  . . .  „

ii i t rm  Biit-jtci1, y tr j  in t» j i^osoO ntSci. 1

*nbą krzyżu ją  się po lityk i p ań s tw , dw a ata- 
J ł  p rzeciw ko Bobie p rąd y , w  szatańsk i w ir 
P ^ jw a ją e  ze sobą  w szystk ich  i w szystko 
" W t tą  ze sobą  zachód i wschód.

N a  zachodzie  n ieg d y ś sz tan d a r F ran cy i 
P o w iew a ł; jeszcze  je d n a k  N apoleon  I. prze- 
P®»>edział, iż b e r ło  od jęto  je j  zostan ie , i 

lo t 6 0  s tan ie  się E u ro p a  kozacką aJbc 
o * g te lsk ą .... j j a  w schodzie  s te rcza ł w ysoko 

* » u t  carów  białych .

Z epchnę ły  z p ied esta łu  F ra n c y ę  N iem cy, 
■walczyła z n iem i przeciw ko n ie j, aezkol- 

pnśredn io  i M oskw a, i w y su n ę ła  się na 
-  *®°woię A n g lja . Z  ta  chw ilą  jakoby  zain-

k u  przeszłego u s iłow ała  dy rek c ja  zachow ać 
p rzyna jm n ie j jak ieś  deco rum  uczciw ości, po- 
k r jw a jąc  pozoram i c z y s t e  s u m i e n i e ,  o - 
beenie  jed n a k  i ten  płaszczyk  u w aża ła  dy rek ­
c ja  za zby teczny  i sp raw a ea ła  W alnego  ze­
b ran ia  zeszła  na  h an ieb n ą  farsę ,' n a  ja k ą  *ię 
je d y n ie  m oże zdobyć b ank ie rska  bezczelm-śc 
i cynizm . N atu ra ln ie , że postępow anie takio 
zosta ło  n a d e r  u ła tw ione, jeżeli zw ażym y, że 
w Radzie zawiadowczej zasiada ca ła  gen e rae ja  
fam ilijna zw iązana najściśle jsze mi w ęzłam i po­
krew ieństw a z D yrekcją  ja k  np. ród  baronów  
Rom aszkanów .

Jeżeli opróez D yrekcji i R ady  zaw iadow ­
czej zw rócim y bacznie uw agę n a  b iu ra  B anku 
w łościańsk iego , n a  naczeln ików  po prow incji, 
i postępu jąc dalej dojdziem y aż do o statn iego  
w oźnego w liberji, to  z n i e l i c z n e m i  w y ­
j ą t k a m i  przedstaw i się n am  obraz, że U  
c a ła  in s ty tu c ja  je s t  m aszynerją , złożoną z  roz­
rodzonych  ja k  gw iazdy n a  niebie atom ów 
spokrew nionych . A g d y  ty c h  brakn ie , dobiero  
się  reszta  z osobistości, k tó re  niem ając n ie  
do s tracen ia  czerp ią  z  bożych darów , k tó ro  
jak o  pracow ite  pszczółk i znoszą do wspólna-



s o  a ll .  Nie m oim  i " * " '  ? •  1 lak
m m  komedji delegitów  *W>d. J't P ™ -  
w iin ie  « k re» a i» tó »  ftyeson  i lot*! » p r* * -  
d iie  btoiibw rjnjeh, A  a y m j A  p o e la ii-
nreh i m a m ie jłc jc h  k i id j  jae li ok* 1 Pest 
Drrekeji. Fiktem jeet. to to filiom  kom pir- 
so w  k tó n  występuje niby n i  pnedrtiw ienm  
eim ódzielaie i wedlng prognm n m m iea ii, 
n iu e io n i popnednio lo s to la j lk  p ie ierastego , 
co .na mówić i czjnić.

Dla większego bezpieczeństwa i lepszego  
odebrania farsy na .W a ln e  zebranie koraen- 
demje się część biura z wypróbowanych a- 
deptów i ulubieńców," którzy bardzo przy po­

byli obecni i donieśli natychm iast, co zo sta ło 1 Pan dr Zb/szew ski, jako sprawozdawca w  
uradzone, a g łów n ie dlatego, aby podczas po- sprawozdaniu sw em  nie om ieszkał zaznaczyć  
siedzenia dnia następnego otoczyć śc is łą  s tr a - j  z naeiskiem, że g łosy  publiczne, które od- 
ią  nadwornych żandarmów najn iebezpieczniej-! zywaję się, aby zapobiedz ruinie kraju. •% 
szych delegatów i d la powstrzym ania w pływ u i tylko . n a p a ś c i a m i *  i tak m ówi p. Zby- 
na innych słabszych, którzy nie zaprzedali szewski:

.Pom im o ustaw icznych starań naszych, 
występuję przeciw arm  niektóre osobistości

jeszcze duszy dyrekcji.
Równocześnie postanowiono niedopuścić 

na walne zebranie tych  sprawozdawców dzień ! z zarzutami i napaściami, które po części po- 
nikarskich, którzy nie stoję na żołdzie Banku j  chodzę z niewiadom ości i jednostronnego xa- 
włościańskiejjo. Rzeczą zr >zuraiałę, i e  G a se ty  patrywania się na stosunki sp o łeczn e , po  
L w ow skie j, jako urzędowej n ie można było 1 większej części zaś są z um ysłu  tendencyjn ie
wykluczyć, pozostawały dwa głów ne dzienni- skierowane —  i stawiaję w obec zakładu ią -

w i ______ ____  ______ r — ki  t. j . G o s eta narodow a  i D sie n n ik  P o ls k i , '  dania takie, jakoby tenże by ł zakładem z fun-
minaia ulubieńców "na wąćbódzie. n p ójn ia ją - i  o które się znowu dyrekcja ni« m iała powodu 1 d uszów publicznych uposażonym, lub fundo- 
.•rch dwory acłtanów  i wielkich w ezyrów .! obawiać, ponieważ pierwsza ma monopol dru- jazami krajowemi zasilanym i U tylko dla  
Mfisuwanych później za złożone usługi na ba- ków dla Banku w łościańskiego, który corocz- celów  humanitarnych utworzonym.*

. ! nie wynosi znacznę sumę, a oprócz tego i Poprzednio jeszcze wynalazł p. Zbysaew-
* Otóż taks stra* komenderuje się na ze - kredyt ma otwarty do kasy. Z* D  siennik  p o i-  ski . r o z m y ś l n ą  d e m o r a l i z a c y ę  w ł o -  
branie której obowiązkiem pilnować każdego; idei z łoży ł Bank w łośeiauski kaucję w kwocie ś c  i a n  i f o r m a l n i e  z o r g a n i z o w a n y  
podejrzanego delegata i strzedz od sty czn o śc i j  8 000  z ł a to rzecz nie lada. Murzyn taki s p i s e k ,  k t ó r y . g o n i ą c  zaa p o p u l a r n o -

musi robić, co mu pan każe, a że to ż n a s z e j j ś c łą  k o s z t e m  o b c y m ,  a b y  l u d  w i e j -
. .  - I -  : __ i   i    -  i. : _  ; „  „  „w  i n t e r e s i e  j e g o  w ł a s n y m  i » -

podeirzanego delegat*
z innvmi , .  , . , .

Jeżeli sięgniem y pamięcią w początkow e, strony m e je s t czczym  frazesem posłuchajm y, sic 
dziere Banku włościańskiego, to przypom nim y|co  pisze p Henryk Rewakowicz na sam em  c h ę e a ć  d o  p r a c y ,  t r z e ź w o ś c i ,  o s z c a  ę -  
sohie że walne zebrania tegoż odbywały się | czele artykułu „Zakład kredytowy w ło śc ia n -. d n o ś  c i i n a j l e ż y t e g o  d o p e ł n i e n i a  
ostentacyjnie w wielkiej aali ratuszowej, gdzie I sk i,“ który w e własnej osobie reprezentował | p r z  y j  ę t y  c h  z o b o w i ą z a ń ,  s a m i  t e ż  
nawet galerje otwarte były  dla publiczności.: tam te D ziennik: : o b a ł  a m u c a j ą  go jeszcze dalej, żo s i ę  p r o -
Wteaczaa rozwijała dyrekcja sztandar huraa-1 .P o d  przewodnictwem ks. Karola J a b ł o - w a d z ą  d e m o r a l i z u j ą c e  i n a  p o c z u e i *
mierności i występowała w aureoli apostołów | nowskiego odbyło się wczoraj W alne zgroraa-1 p r a w  n e  w i e ś n i a k a  w o g ó l e  b a r d z o  
ludu, torując mu drogi do zbawienia ziem - dzenie delegatów banku w łośeuask iego , na n i e k o r z y s t n i e  w p ł y w a j ą c e  a g i t a c y e .  
«ikieśo. k t ó r e  p r z y p u s z c z a n o  t r l-k o  za k a r t a - !  Słuchajm y jeszcze:

Dzisiaj jednak, gdy każdy z panów d y -J m i w s t ę p u ,  sek reu rj.it jednak nikom u u le ' „A gittcye te, jako też opóźniania i  prze- 
rektoyów z chudego pachołka w yszedł na kro- o d m a w ia ł Ich. k te  s ię  ty lk o  z pnbllc7.no.sci wiekania- pomocy prawnej zo strony sądów  
ciowego pan*, gdy każdy członek  Rady za Inb dziennikarzy zg ło s ił.-  jw  niektórych powiatach —  p o c h o d z ą c a
wiadowczej pakuje do w e r t h e i m ó w k i  co Że tałsz ton je s t  tendencyjny nie powut- P r a  w  d o p o d o  b n i e  z p r z e s a d n e g o
roczme tysiące lub n a-jego  rozkazy otwiera pietramy aui na chw ilę, gdyż niepodobień- w s p ó ł c z u c i a  d l a  d ł u ż n i k ó w  soow o- 
„ię „sezon* głównej kasy bankowej, gdy j u ż |8tw em  je s t, aby p. Henryk Rewakowicz n ie  dowały, że zaległości w  skutek zapadania rat 
s z e ś ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y  w łościan odar- j w iedział, że tuk redakcji S trażn icy  polskiej' i następnych, u dłużników nagromadzają się zna-  
tych zostało aż do skóry, dzisiaj takie d e c o -1 S z ta n d a ru  polskiego, redakcji .N ow in ,"  jako- cznie, i e  odsetki i koszta im dalej tern wyżej 
r u m  uie jest potrzebne, dzisiaj p. dyrektor, i też panu Berchardowi, autorowi artykułów o narastają, i że d łużnicy osta teczn ie , le c i  już  
dr. Zbyszewski, najwyraźniej protestuje, że Ranku w łość, do D tic a tu k a  .pals, redakcyoin i doraźnie zapłacić są zm uszeni sw ój d łu g , co  
instytucja U  n ie jest humanitarną ale . k r a - ;  „Spójni* i „Ekonomisty* pomimo usilnych na- wtedy zazwyczaj nie inaczej, jak tylko przez 
j o w ą , “ obliczoną na jaknajwiększe zyski p o -jlegań  o udzielenie kart wstępu, takowych nie pozbycie ich całej lub jakiejś części posiadło- 
d ług zasad sum ienia giełdow ego. udzielono a z obaw y, aby przemocą nikt nie iś c i  uskutecznione być może “.

Ponieważ jednak w  każdym razie nie | w szedł ustaw iono raur przedodrtwiami z w o ź -! »Ci panowie . k t ó r z y  tendencyjnie lab
m iła jest rzeczą, aby wobec takivj gry zaglą-1 nych ilokajów  w  liberji. P rzypuśćm y,te  m ógł; to* * n« e w ł a ś c i w i e  z a s  t o s o  w i i a » g o  
dał ktoś niepowołany w karty, można się i pan Rewakowicz m ew iedzieć o wzbronieniu w s p o ł  c z u o t  a d la  1 u  d n o » ° 1 "  ‘ « J® k 
posunąć do b e z c z e l n o ś c i  i nieprtypuścićj wstępu wym ienionym  redakcjom, lecz w iedział takową od dopełnienia jej zobowiązań pow -  
intrutow. Raeca to zresztą łatwa, bo c y - | o  panu Berchardzie. A podyktyczne tw ierdze- strz^mują przooczają hib toż uznać nie chcą, 
u  iz m , to pierwsze przykazanie w Banku j  nie o n i e o d m a w i a n i u  k a r t  p r z e z  s e -  że i Zakład rowm ez jest dłużnikiem  . 
włościańskim , reete „garbarni skór chłopskich - k r e t a r j a t  pozostawiam y do oceny czy te l-! Takiemi z bezczelnością bezpośrednio gra-  
Jtciizeiność szaebrajska, jaka się objaw iła |  nikom. i  niczącemi frazesami g ło sił p. dr. Zbyszewaki
podczas osU tniego walnego zebrania p rzech o-; Jako najniebezpieczniejszych delegatów niew inność Ban u. a z nieporównaną w.-rwą 
d zi jednak wszelka- granico i przew yższa to uważała Dyrekeya Banku w łościańskiego pp. jstanęli pod chorągwią jego p E r a z m  M a- 
wozystko, co dotąd zuane społeczeństw u o t e j ' W olfarta. delegata z K ałusza, (sędziego po- s ł o w s k i ,  notaryusz z Nadworny, który w  
instytucji. w iatowego z W ojuiłowa, posła na sejm ). Żar- i czułej e legji budował apoteozę i podnosił pod

' W.ikutok odezwy Rady powiatowej lwów- skiego z Żółkwi. Monasterskiego z R ohatyna i niebiosa najszlachetniejszą ln sty tu cy ; i je d y -  
akiej zebrało się dzień przedtem n ie s te ty ' i liongcham pna z Dobromila. T ych obstaw iła | nie zbawienną dla ludu, jaką jest Bank w ło- 
szrzupłe grono delegatów, którzy przybyli do domowymi żandarmami w  ten  sposób, iż ko- 1 ściański. Czułym  głosem  i ze łzą  w  oku  
Lwowa na Walne zebranie, tidy narady te  i borta ta z impertynencką bezczelnością pilno- j p rzedstawiał zasługi dyrekcji i Rady zawia- 
cdl.yw ały się jawnie, dyrekcja Banku w yko- w ala każdego ruchu, każdego słow a, aby się dow czej. jako prawdziwych ojców narodu, 
roenderował;* kilku swoich zauszników, abv nie mogli porozumieć i  innym i delegatami. Pp. Iskrzycki, adwokat z Sanoka i B łażow sk i,

NA POGRZEB JANA D Z1A BY N SK IEG 0.

Żałoba w pańskim dworze —  cz«*irny kir okrywa 
Staroświeckie, rycerskie Działyńskich kom naty ;
N a katafalku, w gromnic blasku odpoczywa 
Dziedzic włości i dworu —  ojciec każdej chaty.
Ozarnemi chorągwiami płaczą zamku wieże:
U m arł —  ostatni z rodu! —- Niech Polskę Bóg strzeże!

0  ziemio orłów białych! Ciężka tw a godzina,
Kiedy w  sław nej zbrojnicy ojców poczet dum ny 
Bezdzietnego w kraj duchów wprowadza dziś syna,
1 tarcze Ogończyków strzaskano u trum ny.
A ż  rdzą krw aw ą stalowe spłynęły puklerze .
U m arł —  ostatni z rodu! —  Niech Polskę Bóg strzeże!

I od W ilji. od Dniestru i od W isły brzegu 
Z jękiem dzwonów pogrzebnych jęk  się wielki m ięsza : 
Brakło męża, co staw ał i walczył w  szeregu 
Bronią myśli i s ta li , książki i lem iesza;
Oo rycerzem  był naw skróś, jak  dawni rycerze!
U m arł —  ostatni z rodu! — Niech Polskę Bóg s trzc ie !

i A na kresach, od Niemiec, staje lud  stroskany, 
j  Patrzy  na  czarne kiry i pacierze zmawia,
| I strach  m u serce ściska —  w  grobach  jego pany, 
j A żywe jeszcze tylko krzyżackie bezpraw ia... 
j W ięc płacze lud ubogi: P ru sak  nas zabierze! 
i U m arł — ostatni z ro d u ! —  Niech Polskę Bóg s trzeże!

Jan Lam.



n o ta ry o sz  * D rohobycza, w ypow iedzieli jaw n ie , 
t e  » p  tacy  n ap astn icy  ja k  b r .  A leksander 
K  r a k o w ie c k i ,  „ S trażn ica - i .S z ta n d a r  po lsk i­
e j .  B e reb a rd  i in n i, to czystej w ody n i h i l i -  
i  e i ,  to  wd y * > * l t“ , k tó ry m  u s iłu ją  w ysadzić 
w  pow ietrze tak  zbaw ienne  in sty tu cy e  i spo­
w odow ać  p rzew ró t w społeczeństw ie. (O tych  
trzo cb  panach  n ie  om ieszkam y w .k ró tć e  ob­
s ze rn ie j pom ów ić).

D elegaci zeb ran i dzień poprzednio  w  Ka­
d z i#  pow iatow ej w ybrali na  rzecznika sw ego

Postscriptom.
Artykuł, który pod tym tytułem zamie- 

stczomy stanowić m ia ł treść publicznego wy­
stąpienia podczas ostatniego walnego zgroma­
dzenia Zakładu kredytowego włościańskiego. 
T o n u w a i zaś dyrekeya tego B anku  postarała 
się o to, a ly  n il dopuścić opozycyi do głosu, 
zamieszczamy go w  szpaltach naszego pisma. 

Jak o  d e lega t je d n eg o  z  okręgów  zażada- 
d U * n r ^ , (l J ° r , U , Da ^ W B ’ka sw ego  | ł , m  od tamtejsz< g o  re p rezen tan ta  Z ak ład u  wy- 
** lnar. ta . polecając  m u p rz e d ło ż ę - , ^a tu  rozpoftyczonych kw ot i s tan u , w jak im  
n l« w a ju zeb ran iu  w niosków  a  m iano- ZDBjd u ją  się te  pożyczki dzisiaj.
*xa9: j  , Około 10 0 .0 0 0  w ynosi rozpo tyczona kwo-
.  w alnego  z e - , t a  w raz z procentam i.

i  “ « « " ? o  n ad  n iebez-1 P rzesz ło  10 .0 0 0  w ynoszą p ro cen ta  zwłoki 
£ £ £ ?  810X1 w łościańsk i i O koło 6 4 .0 0 0  w ynoszą zaleg łości ra ta lne

* * a • , • TV . ; pomimo, te  rep rezen tacya  w  o sta tn ich  3. latach
absolu tory  fctrzjm a n ie  u d z ie lan ia  D yrekcyt sp rzed a ła  44  gospodarstw  w łościańsk ich . Ile 

, . . . . . .  ! u zy sk a ła  rep rezen tacy a  do tychczas za odsprze-
•,,a*D^’ J?*  88mo P°j*w ienie się dane  g ospodarstw a  osobom  trzecim , n ie  wiem

fin a n in i.  Dl0sk^w m ° g ł °  w yw ołać w  św iecie aje znaczna  część tych  gospodarstw  m a  w sw o- 
finansow ym  bardzo  n iebezp ieczną sensacye , jm  zarządzie.

F r i f f .  dy T fktor’ P»n u  W oH  G ru n ta  zaś k tó re  m a Z akład  n a  w łasność, 
* niosk l m ogą sp o w o d o w ać : n iew iem , czy d a ją  dochód po trzeb n y  do po- 

k tn *  / '* ■ ' 1 panem  W olfartem  pa- kryc ia  d an in  rządow ych.
■.I I “ ®w iei«. p rzyob iecu jąc znaczne fiach u n ek  tak i w prow adza naa sam ych  

i W ł’ w niosk i będą zm odyfikow ane w  b łą d , w ykazując nam  p ro cen t zw łoki, pro- 
P  r ę  * 1 , ł o w # l  h o n o r u .  cen ta  za leg łe  i wypożyczony k ap ita ł zabez-
^  n ie  p rzy p u szcza jąc , aby  tak i p an  p ieczony n a  g runc ie , k tó ry  wcale niew yatar-

eza n a  ta k ą  sum ę.
T ak  sam o m ają s ię  rzeczy  z kap ita łam i 

rozpożyezonem i, p rocen tem  od n ic h  i odset­
kam i zw łoki, k tó rych  d łu żn ik  n ie  p łaci, a któ­
re  d y rekeya  p rzyp isu je  w  b ilansie  ja k o  m ają­
tek  zak ładu .

Że zaleg łości ra ta ln e  n am noży ły  się w  tak 
zastraszającej liczb ie , w in n a  m ejem  zdaniem  
teum  D yrekeya.

W iadom o m i j e s t ,  że n ie  je d e n  ag en t 
odniósłszy  się do D yrekcy i, co m a  począć z 
zaleg łościam i, n ie raz  po roku  albo i d łu że j nie- 
m ó g ł się doczekać odpow iedzi.

K o n tra k ta  zaw ierane  z d łużn ikam i nie 
n o n y ,  iż g o  dosyć g ło śn o  n ie  w ah a ł s i ę ; m ia ły  k la u z u li , że d łużn ik  w razie  niewy-

T j , .  , —  —  r '~ J  r- j  .  , — J r"**
■PTied m óg ł n a  ró w n i z p ierw szym  h an d e łe - 
aem  akórek za jęczych  złam ać  słow o h o n o r u , 
z ad a jąc  k łam  oznace honorow ej k rz y ż a ,  jak i 
no s i n a  p ie rsiach  , n a jn a tu ra ln ie j jak  to  każ­
dem u  w iad cm tm  je s t ,  k to  ji. d ra  F r ie d a  zna, 
• ł o w o  h o n o r u  z ła m a ł z w rodzoną ludziom  
te g o  rodzaju  b ezcze ln o śc ią , gdyż wniosków  
P - W o lla rn  n ie  p oparł, ja k  p rzyrzekł.

N a  5 5  delegatów  zna laz ło  się ty lko  j e ­
d e n a s t u ,  k tórzy m ieli cyw ilną obyw atelską 
odw agę poprzeć w nioski p . W o llu r ta , a oby­
w ate lam i tym i oprócz o sta tn iego  są  pp. Ż a r­
sk i z  Ż ółkw i, B aab  z Sądow ej W iszn i, izrael. 
(n a  k tó reg o  p. D r. ZbyszewBki b y ł tak  obu-

praezyw ać  .d ra b e m " ) ,  D r. P opiel ze S try ja ,  
ad w ., K rischke  z J a w o ro w a , sek re ta rz  Bady 
p o w ., M anaste rsk i z R ohatyna , P rzy łęck i z  J a ­
s ła  no ta ry u sz  , K lesiew icz A d o lf , pocztm istrz  
z P rzem y ślan , L ongcbam ps z D obrom ila, d e le ­
g a t  z S okala  i jeszcze je d e n , k tó ry ch  podam y 
na z w isk a  w następ n y m  num erze. A  że do po­
pa rc ia  w niosków  potrzeba  b y ło  15  g łosow , 
u p aść  n a tu ra ln ie  m usiały .

W y p ad ek  te n  s tanow i ja sn y  o b ra z ,  ja k  
ea ła . ia ty tucya  banku  w łościańsk iego  je s t  zgań-

p taean ia  choćby  ty lko jed n e j ra ty  poddaje  się 
postępow aniu  drobiazgow em u, a m ało  k tóren  
sąd  ch c ia ł w drażać postępow anie baga te lne , 
pom im o s ta rań  agentów , m otyw ując  tern to 
w zbran ian ie  się, że w sk rypc ie  n iem a potrzeb­
nej klauzuli.

J e s t  to  w ięc w iną D y re k c y i, w której 
sk ład  w chodzą dośw iadczeni p raw n icy  i k tó­
ry ch  obow iązkiem  było  pam iętać  o takim  
szczególe.

_ , D opiero kiedy zaleg łości u ro s ły  do sum
g re n o w a n ą  i sk o rrum pow aną . W  n a s tę p n y m  ; bajecznych , o b u d z iła  się en e rg ia  w D yrekcy i'
n u m erze  podam y nazw iska i tych  delegatów , 
k tó rz y  za w nioskam i n ie  g łosow ali.

(D . n .)

i w ystaw iano  je d n o  gospodarstw o  za drugiem  
na licytacyę, i ty m  sposobem  zaczęto m nożyć 
w k ra ju  na js tra szn ie jszy  p ro le ta ry a t, bo pro- 
le ta ry a t w łościańsk i. W alczym y  przeciw  lich ­
w ie, stw orzy liśm y  te n  zak ład , aby  za pom ocą

niego w ykorzenić raz  na  zawsze lichw ę z poę 
m iędzy stanu  w łościańskiego, a krw aw iąey si 
w szponach  lichw iarzy lud  m iał być od strasz­
n y ch  skutków  lichw y uw olniony —  tym  cza- 
sem  in sty iu cy a  założona w n a jsz lach e tn ie j­
szych  zam iarach n iszczy  go  —  i s iła . że si­
tak  w yrażę pary , pcha lud w o tch łań  nędzy - i  
p rzeto  w objęc ia  zbrodni.

A by  tem u zaradzić, j e s t  naszym  obowią­
zkiem  obm yśleć ś ro d k i, które by d łużników  
od  zupe łne j ru in y  osłon ić  m ogły a zak ładu  
n a  do tk liw ą n ie  naraża ły  s tra tę .

D otychczas jeżeli w łościan in  zac iąg n ą ł po­
życzkę w  zakładzie , obow iązany b y ł płaeió 
ra ty  1. lu te g o , 1. czerw ca i 1 październ ika 
każdego roku.

każd em u , k to zna s to sunk i kraju  naszego 
je s t  zanad to  dobrzo  w iadom o, że w łościan in  
ro ln ik  1. lu teg o  cie rp i ju ż  n a  przeduow ek a  
1. czerw ca je s t  te n  przednów ek jeszcze więcej 
spo tęgow any, bo to  co m u po opędzeniu n ę d z ­
nego  żyeia z im a zostaw iła , obrócił w szystko 
n a  siew  w iosenny.

R oln ik  dopiero w październiku zaczyna  
m łócić  część sw oich  zb iorów , dopiero w paź­
dz ie rn iku  spienięża o u  hodow auą przez lato  
trzo d ę  ch lew ną , lub p tac tw o  dom owe, a  uzy­
sk an ą  kw otę za  te n  owoc swej p ra ry  dzieli 
n a  następ u jące  częśc i: J e d n ą  część obraca ua 
zabezpieczenie sobie o pa łu  n a  d łu g ą  nuszą 
zim ę, d ru g ą  część obraca na. spraw ienie  odzie­
ży lub  zakupno4 cieląt lub ź re b ią t,  by za po­
m ocą hodow li tych  zw ierzą t, ja k  tylko byó 
m oże n a jko rzystn ie j spien iężyć nag rom adzoną 
przez la to  paszę.

R esztę uzyskanyoh pien iędzy  ni. sie do 
R eprezen tan ta  naszego  zakładu  pocieszając «»•-, 
że je ź li n ie  zap łac ił ra ty  należne w lutym  
czerw cu, to  teraz w październ iku  zapłaci li 
n a raz  i w te n  sposób  wyrów n a  sw oją zale­
g łość .

W ło śc ian in  nasz, m ający  zazw yczaj ty lko  
z m a tam i kw otam i do cz jn ie i  .a .  m a co do 
k rs jea ra  p ien iądze w yrachow ano i jeżeli nut 
k ra jca r n ie  dosta je , to go  n ie  dostan ie  chyba  
aż na najb liższym  targu .

Oto i d łużn ik  tak i b ie rze  trzy  razy tak  I 
w ielką kw otę jak  to  je d n a  w ynosi ru ta  i z j 
pien iędzm i tem i idzie zap łacić  w szystk ie  trz y  I 
ra ty , tym czasem  zak ład  liczy m u zw łokę, liczy I 
m n stem pel ta k ,  że dw ie ra ty  ty lko  są  p»- I  
k ry (e  a  do pokrycia trzeciej, b rak u je  mu k il- I  
kanaśc ie  lub kilkadziesią t k rajcarów  K w otę I  
tę  w ynoszącą kilka lub  k ilkanaście  gu ldenów . I  
a  czasam i naw e t kilkadziesiąt bierze zak ład  I  
w depozyt, operu je  tem i pien iędzm i, n ie  op łaca  I  
żadnych  odsetek  w łaścicielow i i  dopiero n a  I  
ów czas, kiedy tenże p rzyn iesie  resztę  b r a k u ją - !  
cej kw o ty , kw itu je  m n ra tę . W łośc ian in  m » l  
je s t  żadnym  „geszefiam auem " Znowu d o p ie ro !  
n a  p rzysz łą  jes ień  przynosi p ien iąd ze , t y m - l  
czasem  15*/o zw łoki od p rzeszłoroeznej m e !

Ze Tspcscieś siedaw&ej przEszłcści.
napisał

J .  K . s  Ol u i o w a  G n ie w o s z .

( J i l i a  i An toni  W o j k o w z c y .  —  P io tr  D a h l -  
?  *  ~~ F  r anciszek Ź  y g 1 i 6 »  k i. —  B o n t u
T. K * r * k i -  — Samuel K o n o w a k i .  — Fe l ik t  

o b r i y ś a k j .  _  Aleksander M i a  i » z e w » k  i).

(Ciąg dalizy).

Pogrzebu m ęża Ju lja  W ojkowska, ja k ­
ko lw iek  k rążyła  jetzezo krew  w Jej ciele, s ta ła  
•* t wszyztko praw ie, co ją  otaczało na  zie­
m i n iem al m artw ą i n ieczułą. D uch je j uleciał 
ponad  w arelkie spraw y społeczne i b u ja ł po 
pn ea tw o rzu  aadziemskiem.

Od pogTzelu nie opuszczała już prawie 
pom ieszkania, nie zajm ow ała się Biczem, nie 
tk n ą ł*  pióra  ni książki, a ctoczenie je j a tru ­
dnością tylko mogło się z n ią  porozumiewać. 

C a ły  czas przepędzała w  p oko ju , w  którym

mąż zakończył żywot i  ta k  samo jak  w pierw­
szym dniu po zgonie siedziała  ze apleeionemi 
i na  kolanach opartem i rękam i, a wzrok zda­
w ał się patrzeć n ieustannie  na tru p a , którego 
groza prawie nadludzką boleścią ściskała  serce 
nieszczęśliwej Ju lji.

W szelkie usiłow ania  lekarzy i przyjaciół 
nie mogły je j z tej m artw oty zbudzić i B ic zem  
ożywić. Kie długo to jednak  trwało.

Pew nego dnia Ju lja , pozostawiając w szyst­
ko. zn ik ła  bez śladu  i wszelkie poszukiwania za 
nią  sta ły  się bezskutecznemu Przypuszczano 
słusznie, że w nurtach  W arty  lub innych wód 
zakończyła żywot —  aż dopiero po kilku ty ­
godniach na  jednym  z cmentarzy w rocławskich 
znaleziono na  grobie kobietę wynędzniałą i da­

ją c ą  wszelkie objawy zaćm ienia zmysłów, u któ­
rej widoczne tylko pamięć w ielkiej boleści i 
utracenie ukochanej istoty pozostały w  spuści* 
znie. Kobieta ta  jęczała  i  zawodziła na  grobie, 
wołając sw ego ukochanego Antosia w  m niema­
niu, że on spoczywa pod tą  mogiłą.

Nareszcie jeden z akademików Polaków

| poznał, a  raczej domyślił się w niej nieszczęśli­
wej Ju lji Wojkowskiej.

W W rocławiu mieszkał już w tenczas A »-| 
gust Moabacb, historyk, który b y ł za żywot 
i po śmierci jednym  z najszczerszych przyjaciół! 
Antoniego i Ju lji. Otóż gdy m u dano z n a c l  
ud a ł się natychm iast do szp ita la  i zajął się j 
najszczerzej, jak  prawdziwy b ra t  i druh, i ' 
m anjm  żywotem przyjaciółki.

Nie można było dowiedzieć się, jakim  sp< 
sobem ta  w ą tła  istota dostała sią z Potnanid 
do W rocław ia, gdyż w ątpić należy, aby p r t J  
takim  stanie um ysłu pam iętała o środkach mu| 
teryalnych do podróży.

Kto ją  znał, przypuszczał tylko jedno, 
ostatnie iskry instynktu  zachowawczego i miło: 
ludu zw racały je j kroki pod słom iane s trz e c h y | 
a  znana litość w ieśniacza, widząc istotę 
maną, nieszczęśliw ą, przyjm owała j ą ,  tu liła , i 
posiliwszy ciało i dawszy mu odpoczynek p u s z l  
czała dalej. A te  w W rocławiu stary profeaoil 
Pnrk in ie  zamieszkiwał, któremu Ju lja  d a w a łJ  
w listach swych miano „ojea" i  nareszcie l u |



opłacónej raty urosło w sumkę u k t .  że m u . rozpożyczono gminom jak i gm inom , zazezaą 
Die wystarczy na zapłacenie dwóch rat i ty ra• btrdz- kwotę, b i  okoto 3J-.009
sposobem po latach kilku zapada w zaległość, j Niektóre i  tych gmin % mianiwicie gmi-
**której jaż wyleść me może — i po pewnym ny B  , B  itd. zalegiją zkwo
przeciągu czasu bywa zupełnie prawnie wy- tą około 13.000 złr. Jeżeli tak dilej bęiiie, 
sutym ze twojej odwiecznej własności, a na! pytam, co z tego wyniknie Banowie Dyrekto- 
miejsce jego przybywa najczęściej właściciel j rowie uspokoją nas, odwołując się d> ratjątkuj 
nieproduktywny, tylko starający się spożytko-, gm innego, Ukiemu jednak uspokojeniu wie-1 
srać i pochłonąć sposobem podstępnym pro- rzyć nie możemy, albowiem my znamy m tją-
daktywność swoich sąsiadów. i tki naszych gmin włościańskich i wiemy, Se

T ik , mtnipolzcjf, zd y z k ry d jto -zh  w o b e c!350 zlr. zipiso ilu g u  p iii.tw ,. kzw.1 liohogo 
Indu i iwUtlejszej publiczooici n k M , » dzien- ] lub I n n i  ln u  lwi wartości, to Jast
Bikzntwo krijowe piętnuje go mimom wy- inu ltck  gm-uuy. I  u k  nawet s tn j, rzecz.

’ zyskiwaczy krwawej pracy włościanina.
Sama IiyrekCya obfaeh owa wszy nieraz 

swojego dłużnika, a zobaczywszy stan w jaki
popadł, mnsi opaście (jeżeli dłużnik uinie się
energicznie bruuić) wiele ze swoich żądtń. _ . .. . . .

Mam w ręku dew ed, podoba,,!. ra thuo- “  ’™ P " Łi" ’ » « * J * 7  »  l«d®*». .
U .  , bodaj jadaa p ez .d lŁ  mi pmytuu.,0 2 2 $  E

w gminach powiatu D. . . . które jako dfuż- 
* niki w 7, ikładzie naszym fi;urują.

Jeżeli majątek gmiouy nie wystarczy, to! 
Dyrekcya weźmie się do pojedynczych człon-; 

ików gminy, bo podług skryptu jeden ręczy, 
i jedne -1

^  . r  ,  i  i . / ■ . .  wa®i Rminr pozbawi się roli — nowych n a-!
Dm_,tro Kobzdej, włościanin z einiay Hu-*- b, . c4.  aa gruuta prż.z bank kupiuue tra ­

ka V  t .  *0 p o ty a y l w r I» 7 |.  S00 j l r  fi,  , i{ b trd„  m llo _  b„ ,ud!i< u w lil j ,  to 
w rzeczywiście! o t r z y m a ! g o t o . k ,  l » t | a  brlll , k n j , d | , d * »  „zbywać g ru u ta ,i 
.5  et. początkowo płaci! daac regularnie raty, bm k na lieytapve wyątawit. • 
eca z czasom. skutkiem manipulacyt d.pozy- Ca raku znaczna rozdaje sic tytu- i 

ława, po apłacia M  *  * w n » u l  płaceni. raeyfc M m  j wyaiagua
dalszych rat. Skutkiam nmdbalai i lakkomyul-; te lli jlk je , am „  r„k„ ro lJ  iwana b ^ ia ja  
nei manipul.eyi, popadł do r. 1879. a z a te m ij, ,  n ił.cyeh  kategaryj a w ia ła 1
w  f l a t  pa zaciągnięciu potyetki w takie ta - i Wsai, j? d  doaLtoezna a nawat
legloecr i .  m .  p a z ila  w , wla.ter.enie. . „ ok,  p„ „ K , p „ .„ g ,„  „ p r fe z t .g o  p r y ,

7.aśądał rachunku i dostał go miano- w4tnT majątek. !
.  . ,  .  . | a. , W ostatnich trzech latach wydano na

Dyrekcya zakładu o n a k la . ia  Dm rtra, ' o u n a m r ę  d l .  tyeh t y t k o  aa wipomni.oycb 
ktoren pożyczył w roku 1871 1 * 6  zł. 7 3  c t , andw gumk tnaczną. O, wielnż to nędza-; 
na k tar, kwatt azaliam i .plam i W  rf w , mo U,  b tlo  „ , „ ki
rn an  w r  1 8 7 ^ . U ^ o w ,  k re d y t włok. kw a- , ,  b, m  k „ rat0W i,: p ^ , ,
tą  415  .1  t j .  p o d łu g  rachunku  dyrakcy, w y -■ ro td . no  kw ot,  „ u c z u i .  m n ie js i ,  co
patyezon. kw au l t t f  zl. 75 «  w p rK o łg u ; u w tiłm  „  rtM „  b;, k( , i

P T Z S ?  “ T *" Y  , . J a i wyrachowanej przoz dyrakcy, lichwy,
- . i ?  e « r t » Ł i

Draytro jednak trafił na uczciwych ludzi, 
którzy go pouczyli, co rot robić i jak zaczął 
się z Dyrekeyą targować, wytargował tyle, że 
zapłacił tylko 380 zł. to jeet 148 zł. 75 et. 
przyniosło w ciągu 1st 8, kwotę 334 zł. jako 
czysty zysk.

Spuściła mu więc Dyrekcya z 2 1 '/. 
na 16 '/,.

laichwę całą ściąga zakład ze swoich dłu­
żników.

To jest jeden przykład, mam tu 
może jeszcze drażliwszy natury,

S y j t e i S r t S S *  ■ ■'■’ "■■''ł' »•'••»«< dobór ludzi i la id eu  z nich będzie uni-
r  •J“ ' t  W “ " - ; i « l . h . w . t  cienia jtodajrzania. aby n i .  ryzyko-ą h a nisi ry; t .  Wji(. RWOJOgo stanowiska.

Zakład taki jak nasz w targi i handle Wicie mógłbym jeszcze powiedzieć o wv- 
łiawic sic nie powinien — ale kto spekuluje, phm e kuponów, o dywidendzie, ale dosyć już 
aby kapitał przynosił 24*, to pewno, /.cm u-j0  tom napisały się dzienniki, dla te g o p rz r-  
m  troszeczkę i w handle zabawić się. stąpię do zdefiniowania środków zaradczych

W powiecie, z którego jestem delegatem, | wszystkiemu, temu złemu.

choć jaką taką nagrodę roczną pobierać
Często spotykamy się za skargami na 

ag«ntów —  przekonałem się, że najczęściej 
są to skargi nieuzasadnione, ale ponieważ 
niektóre mają podstawę, przyglądnijmy się 
nieco bliżej stanowisku takiego agenta.

P łatny licho, jak na dzisiejszo czasy, bez 
żadnego zapewnienia na starość lub długo­
trwałą chorobę, ty je z dnia na dzień i jak  to 

! przysłowie m ów i: .d rze łvko póki się daje”,
. umożebnijmy im aw ans, zapewnijmy utrzy-

mam tu i> v ip c j  . mani„ na Ru ro ść  lub na czas, kiedy pracować
iw «  i  .' i M ł  ra0? ,i • 3 wtenczas l.ędziemy mieli

a. inn-ifcri je- RSI„ |u^zj j Lażden z nich będzie uni-

a) Przedewszystkietn musimy przoparifiko- 
wać nieco zarząd i postarać się, aby w e-. 
szły do nieg) en trg iczie żywioły, które 
by się medały jednemu z pomiędzy sie­
bie wodzić na pasku.

b) Dyrekcya przeprowadzi jak ns |sp ieun iej 
ogólay obrachunek z każdym pojedyn­
czym dłużnikiem, odpisze wuzystkie na­
leżące się procenta zw łoki, poliezy pro ­
cent 8 za wszystkie czasy aż do dnia 
wystawienia nowego sk ryp tu , a w tym 
nowym skrypcie umieszczoną będzie klau­
zula , że dłużnik w razie nieuiszczenia 
jakiejkolwiek bądź raty, podda się postę­
powaniu sądowemu dla spraw bagatel­
nych. —  Skrypt stary odda się dłużni­
kowi a świeżo przeprowadzony a nim 
obrachunek stanowić będzie zupełnie no­
wą pożyczkę, którą rozłożyć należy na 
najdrobniejsze raty, jakie statu ta po­
zwalają.

Procent ustanawia się na 8 '/ ,  i 3*/» 
zwłoki

c)'A gencye dostaną jak  najostrzejsso roz­
porządzenie, aby natychmiast jeżeli tylko 
jaka lola zalegnie, postępowanie sądowo 
dla spraw bagatelnych wdrożone so stało

d) Na depozyu agent b-dzio wydawał ese- 
ki zakładu, które właścicielom pewien 
procent nieść powinny. Czeki te będą 
wypłacane tylko przez tę agencyę, przes 
którą wystawione zostały.

e) Zakupione do dziś dnia na rzecz zakładu 
na licytacyach grunta, mają być prsra 
pojedyncze Wydziały na nowo oszacowa­
ne i o ile możności włościanom odsprze­
dane, a po przeprowadzenia tego oszaoo- . 
wania i po sprzedaży dzisiaj posiadanych 
gruntów niech nam Dyrekcya przedłoży 
bilans, a takowy będzie prawdziwym, bo 
to, co nam dzisiaj o wartości tych g run­
tów prawią i te kwoty, jakie t*e grunta 
w bilansie reprezentują —  wystarczają 
do omamienia giełdzistów wiedeńskich, 
my jednak w domu powinniśmy aię znać 
na farbowanych lisach.

0  Uregulujmy płacę dyrekcyi i urzędników 
a  znieśmy owe tantiemy, które, jak to 
na początku wykazałem, głownio wpły­
wają do kieszeni tych, którzy największe 
pobierają pensye.

g) Do przypilnowania Dyrekcyi, aby te zmia­
ny tak przeprowadzone zostały, wybie­
rzemy komisyę z trzech.

K O R E S P 0 5 D E W C Y E .
D o b ro m il , dnia 6. kw i-tn ia .

Narzekamy od lat kilku na sprzedajność 
i frymarkę głosami podczas wyborów; narseka- 

; nia te są tern straszniejsze , gdyż jak wiadomo 
- -  ' . 1 ‘ . ' . . — - i- "i ■■■' :.Ł-. ■ > podkopuje się przez to resztę podwalin moral-
eslązki, który szczególniej kochała, błyszczały j tura miała główną pieleszę na Wielkopolskiej | ności mianowicie w uiższem, mniej wykształco-
jak b j miłe gwiazdki * poza pomtoki myśli, ku *i(.mi, 
sini więc zdążała.

nem społeczeństwie. Dokąd się tą drogą dojdsie, 
Julja Wojkowaka w szeregach kobiet pra-i łatwo przewidzieć, a postępowanie takie w zdra- 

Było to jednak ta  wiolkię wysilenie dla i cująoych piórem dla społeczeństwa, zajmuje bez j wem i jeszcze niezupełnie zgangronowanem sp#-
~ łeczeństwio nie powinno być cierpiane-. Niestety,wątłego ciała — Julja z .Molińskicb Wojkowaka i zaprzeczenia, niepoślednie stanowisko. Prace jej 

skończyła wkrótce żywot riemski i spoczęła najeą mnh i znane, a to z tego powodu, że nie
cmentarni Wrocławskim, odprowadzona do grobu :pi*ała dla efeltn i sławy lecz dla oświecenia 
przes Augusta Moebacha i szczupłe grono ro­
daków

i ludu, a to co mn podawała, było na wskróś 
i poczciwe i szlachetne.

Tak zakończyło ziemski żywot — słusznie j Na zakończenie przytoczymy niektóre ustępy 
wyrzec groźna —  w sposób prawdziwie drama ; * jej p isa. które dzisiaj należą już do rzadkości 
tyczny, dwoje ładzi, których udziałem, pomimo j bibliógrańctnych, a przecież wartoby hyło, aby 
wielkiej miłości bliźniego i ludzkości, były prze- j *>ę znalazł ktoś, cohy ticszczędził nakładu l 
śła d A Jra a ie , zapozkaate i haniebna niewdzi»cz- pisma te wydał zbiorowo.
B«tó tjfcb, którjcŁ 4 .  K i n  tulili. " ] U i  p<.»i»stki lu jo * , z ,  wi«lki,j *»rtofei "T W * «*& W O w i*  Sruz m b -

ltziurz, lo I jrm  l» .p«lecZM\Kw, ludzki., J lS B ż f tl .  Kle »i»m, ozy pozuięJzj H « m z B i: " J “  U M .

^  k,“  -
w elru bliźniego tnwadia więcej,1 aniżeli wel (D**- M s t)
'włataem belka

fakta, jakie mamy do zanotowania nie dotyczą 
jedynie osób prywatnych, biorących udział w wy­
borach , ale zarzut nasz, za który bierzemy 
wszelką odpowiedzialność , dotyczy organu rzą­
dowego, a mianowicie c, k starosty, p. Skwar- 
czyńskiego w Dobrowilu.

W miasteczku nasion corocznie wynajmuj# 
c. k. starostwo lokal, w którym odby wa się as- 
aentemaok. Za wynajęcie takiego lokalu płaci

AaUai l Jnlja Wojkowsey były to dwie! 
wybitne postaci* w tej spore, w której liters-

[szych wpływowych obywateli mojisszowego wy- 
I  znania, p. Fioiln Dcgeno, i powiedział m u , i# 
I wynajmie lokal n niego, śle tyłka pod tyrn wą- 
trnnkiaia, jeżeli Fiszel Dcgcn da mu rękę i sło- 
wo, i* nie będzis głosować pn .t wyborze bur­
mistrza na Marka Czopa, tutejszego lekarza.



P .  Ffszel Degen odpowiedział panu staro­
ście tak , jak  na porządnego obywatel* p rz /s tą - 
Jo , pomimo, te  p. starosto krzykiem i uniesie­
niem  chciał go zastraszyć.

, J a k  się takie postępowanie nazywa, zosta­
wiamy odpowiedź c. k. aądowi, do którego skar­
g a  wniesioną została.

Dziwi naa to bardzo, ie  Wysokie c . k . N a- 
snieetniotwo p. Skwarczjńakiego do te j pory na 
urzędzie tak  w ainym  w Dobromilu pozostawia, 
albowiem urzędoik ostatnim  procesem W Prze­
m yśla  tak  skompromitowany i na  karę  aresztu, 
zmienionego na grzywnę pieniężną skazany, na 
stanow iska o k. starosty z powagą i korzyścią 
d la  powiatu urzędować nie może. Ze p. starosta  
c a la  siłą  sta ra  się urząd swój kompromitować, 
jak  gdyby ro m y ś ln ie , niech posłuży ten przy­
kład

Przed  niejakim czasem starozakonny Cha- 
imko za pralro w ykonania dom okrąztwa złożył 
na ręce p Skwarczyńskiego kwotę 9  i ł r .  Gdy 
niebaw em  c. k. żandarm eria wzbronił* Chaim- 
kowi tego handlu  z powodu, że nie by ł zaopa­
trzony w potrzebną ksiąięozkę, u d a ł się Chaim- 
ko do p. starosty, prosząc o wydanie te jłe  ksią-' 
i e c z k i . której wówczas, kiedy p łac ił 5 złr. d la  
tego  nie o trzymał, ponieważ p. s ta ro sta  nie m iał 
gotowych książeczek pod ręką.

P a n  Skwarczyński zaprzeczył odbioru w rę­
czonej mu przez Chaimk* kwoty, a Chaimko nie 
w iele tracąc czasu zaskarżył p. s taro stę  do c. k. 
Sądu, powołując się na  dwóch świadków, z k tó­
rych jeden  je s t  woźnym o. k. starostw a. Woźny 
gotów je s t  do przysięgi, chociaż na  ostatnim  ter­
minie jak  tu taj m ówią i p. starosta  chciał przy­
sięgać, do czego nie przyszło, gdyż term in m u­
s ia ł  być odroczonym.

Za autentyczność tych faktów ręczę i w da­
nym  razie jestem  gotów za me do odpow iedzial­
ności.

F r a nas tek  Longckamps.

Wiadomości s Ziem Polskich.
O sta teczn e  o d k ry c ie  Spraw y ta jem n icze j

tlespośredoio  po wysadzenin kolei w Moskwie 
u lo tn ił sżą a tegoż m iasta Paw eł M atssaew ics 
w raz  a swą toną Jadw igą, a  uchodząc, przeszedł 
granicą prses  € ra )e w o  z a o p a t r z y  w s z y  s i ę  
w p a s z p o r t  n a  Im ię  S te fan s i H eleny P e- 
tro ie w ie z  P a s tp o ru  saś te wydał im teść p. 
Adama, pan Petrolew icz burm istrz w Szczuczy­
nie. Z a  usyskaaie  tych  paszportów g r p b o  s a  
p ł a c i ć  musieli Pawłowstwo przeszedłszy g ra ­
nicę, zam ieszkali w P r o s t k ę n ,  zaznajomili się 
* W o l f f e m ,  oberżystą w G rajew ie. W krótce 
potem  Usaakow naczelnik, przesłał uwiadomienie 
do P e te rsbu rga  se  Szczucina, że nad samą gra- 
■ieą pruską zam ieszkają mihiliśei zbiegli po wy­
sadzen iu  kolei w Moskwie. K to te j w iadom ośi 
D aszkow i udsielił. esy P e tro lew icz , czy Wolff 
s  G rajew a, w to nie w ehodsim ; prawdopodobnie 
było to spraw ką samego Petrolowicsa. D otye, że 
Wskutek wiadomości przesłanych przez Uazakow* 
*y*l*ny  został z Petersburga u rzęd n ik  trze - 
fłrg®  w ydział*  G oerke s  rozkazem, by s ię -sa -  
kał radsonncjooowane Pawłowstwo do 1’eterbor- 
g a  odstawić.

W ysłany G oerke ju t  w Grafowie Paw ia  i 
jego żony nie z a s t a ł : .Jeździł przeto za nimi 
przeszło  sześć, tygodni, mianowicie by ł w To­
ru n ia , Inow rocław ia i w Wofemie, gdzie naro- 
* s-ie znalazł p o m o e  w  Adamie M ataasewiczn 
> teściu jege panu Petrolowicsa.

Z a Uh to  pomocą udało mu się nareszcie 
*lowić P aw ia  i jego tonę.

W ypada nam  ostatecznie dodać, iż P aw ła  
i  jego żoną po przyaresetow aniu Ich n a  komorze 
w W ilczynie odstawiono do S łupcy  w tow arzy­
s tw ie dwóch żandarmów, skąd zawieziono ich d< 
Konina. Z  K onina zaś wprost na  Koło, W a r­
szaw ę, odwieźli r ł  dwaj z dodanym trzecim  żan­
darm em  w  K oninie, wprost do P e te rsb u rg a . 
G oerke pozornie równie aresztow any, towarzy­
s z y ł  l a

Do P etersburga odstawieni Paw eł i jego 
tona zaprowadzeni zostali do w ięzienia, a  G o er­
ke naturalnie uzyskał swobodę i uwo.niony z o ­
s ta ł  s  odgryw ania fałszywej roli.

N ie naszą rzeczą śledzić dalszych losów 
ofiar p rzez A dama podstępnie moskiewskim ka­
tom wydanych.

Kilka słów atoli wypada nam  jessene nad­
mienić w cela w ystawienia w prawdziwym św ie­
tle  sza tań sk ieg o  postępowania Adam a M atusie ­
w icza i  jego tony, 1 to po dokonanej ju ż  zdra­
dzie i  wydaniu Paw ła  M. w ręce Moskwy.

W skutek  śledztw a prowadzonego przes 
„Gońca W .*, urzędnik poznańek. prezydyum po- 
licyi, p . B i i t t n e r  . udał się do W ójcina. Pan 
Adam M ałaszewicz nie zw ażał bynajmniej na 
urzędowy charak ter p. B ń ttn e ra , ale poważył 
się ta k  samo, ja k  to uczyni! z pismami polskie- 
mi. a  mianowicie z „Dziennikiem Poznańskim- , 
i pana B iittnera  w  pole wywieźć, opowiadając 
mu najrozm aitsze legoudy, którym  „P osenerZ ei 
tn n g "  uw ierzyła.

G dy zaś p Bfittuer powiastkom p. Adama 
nie chciał dać w iary, ale przeciwnie oświadczył 
m a, t e  niegodnie sobie postąp ił, wydając pod­
stępnie osoby, które mu zanfały, p. M atusiew icz 
na swe usprawiedliwienie zaczął zapewniać, t e  
aresztowani n i e  s ą  w c a l e  p o l i t y e z n y m i  
przestępcami, a le  ty lk o  mogą być karan i za 
przejście granicy b e z  p a s z p o r t * ' ,  na dowód 
sa ś  swych przyjaznych stosunków z  aresztow a­
nym i produkował Hut pani Pawiowej z P e te rs­
burga z pieczątką dyrekcyi w ięzien ia  petersbur­
skiego, w. którym  p. Pawiowa pisze o przysłanie 
je j pieniędzy na tytoń, donosząc, t e  tylko sie- 
d są  w w i ę z i e n i u  ś l e d c z e m .  a  wspólnie 
z  nimi przya resżtowany Goerke zapewne już 
uwolniony (!!) Czy lis t ten  był rzeczywiście 
przez panią Pawłową pisany, mimo pieczątki d y­
rekcyi więzienia, je s t  w ą tp liw ą ; nam się zdaje, 
że lis t ten zo sta ł pisany z urzędu w celu uchro­
nienia od wszelkich prześladowań pana Adama. 
W przypuszczeniu tym  u tw ierdza nas pobyt 
właśnie w tym czasie p. Adamowej w P e te rs - 
bnrgu, k tó ra  tam  zapewne pojechała po ode­
branie w ynadgrodteaia  s a  wykonaną zdradę . 
O statecznie w ypada nam  nadm ienić , t e  pani 
Adamowa sta ra ła  się w Petersburgu  wystawić 
w groźnych kolorach niebezpieczeństwo, na jakie 
narazili się je j  m ą t  i  ona ze strony n ih ilistów  
sa  wydanie Pawiowa tw a. Z  P e tersburga bowiem 
do arsędów  nadgranicznych nadeszło stosowne 
uwiadomienie.

Ja k  wysoką sumę w Petersburgu  wypłaco­
no, w to nam nie w ehodzić, dosyć, i e  pani 
Adamowa p<> swym przyjaździe ruble do zmiany 
na prask ie  pieniądze do bankierów poznańskich 
przysy łała .

Najważniej<zvm r e z u l t a t e m  śledztw a 
jest wypoirodkowauie urzędow ego  stanowiska 
G o e rk rg o  Pan Goerke n ie  jako zwyczajny 
s z p i e g ,  ale jako  u rzęd n ik  trzeciego wydziału 
burm istrzował i samodzielnie bez uwzględnienia 
orgauuw r z ą d u  p r u s k i e g o ,  swe Iowy wy 
kowywał. Podobne postępowanie muai oburzać 
rząd p ro si i i spodziewać się należy, te  tenże 
ua d ro d /e  dyplomatycznej swych praw  docho­
dzie będzie. Docóodzić ich sa ś  pośrioicn przez 
tam  w zgląd ua be-piecz w iitw o t  u t c  j s  z  ye b o- 
b y w a t e l i ,  z których każdy mógłby być przez 
podobnych G o e r  k ó w  w y w i e z i o n y m .

Co się sa ś  tyczy pana Adam a, to  prseko 
oani jesteśm y, t e  nie ujdzie śledztwa za h a n ­
d e l,  jak iego  się dopuścił na t e r y t o r y u m  
p r n s k i e m  w s p r z e d a n i a  rządowi rosyjskie­
mu ofiar zbiegłych do P rus. J a k  j n t  powiedzie­
liśmy, postęj«w anie pana  M atuszewicsa równie 
karygodnej* je s t  ja k  sp rzedan ie  afrykańskiego 
murzyna. P rusy  jako  państwo konstytucyjne 
h an d lu  niew oln ikam i śderp ieć n ie  powinny.

Go*. Witlk.
Z W arszaw y. P ism a warszawskie prsed pa­

ru tygodniami doniosły e  bardzo m nożnym za ­
pisie, bo dochodzącym do SOU,0 0 0  rubli, na eełe 
dobroczynne, or.-s na  otypeadya naukowe, i  ro ­
bionym p rte s  obywatelkę, pauią K aparką . Oce-

niąjąc czy* tak  szlachetny, tak  se  względów 
humanitarnych, ja k o  te t  patryotycznych, ( te  s ty - 
pesdyów  bowiem m a korzystać ty lko  mlodsicz 
polska), żałujemy bardzo, że w  obecncm położe­
niu kraju naszego zapisy takie nie mają żadnej 
g w a ra n c ji , bo prawo tutejsze bywa niestety 
przez władzę krajową stosownie do okoliczności 
w je j interesie tłumaczone i zastosowywane. a 
wszelkie dobre chęci d la  kraju  i społeczeństwa 
na każdym kroku nietylko „może* ale „zw ykła" 
w ładza paraliżować.

Mamy dowody w zapisach Brzostowskiosro, 
S taszyca itd . na  to, że zapisy takie chybiają a 
nas cela zamierzonego. Takich wypadków mo­
żna by setk i przy toctyć. Pomimo to  tyle przy­
kładów grabieztw a i oier.szanowania p raw a p rzes 
rząd c»rski nie zreflektowało nikogo, i w osta­
tnich lotach zrobiono ta k  nierozważnie k ilka zn a ­
cznych bardzo zapisów, jako to : Wołowicza, Ki- 
ckiego 1 obecny Rapackiej. Zapisy na  cele nau­
kowe i  dobroczynne są sprawam i d la  n a s ic^o  
społeczeństwa bardzo żywotnemi. Fundusze z ą d  
pochodzące są  jedynemi, jak ie  mogą polepszyć 
dole rodaków naszych, potrzebujących pomocy, 
:typoudya saś mogą się przyczynić do powięk­
szeni* grona obrońców naszej narodowości. D la 
tego też poruszyłem  tę  sp raw ę , aby obeznani 
z prawem i  nassem i stosunkam i, przygotowali 
ustaw ę, w jak i by sposób osoby, mające chęć i  
możność rzozrządsania sweifi m ieniem d la  dobra 
kraju, mogły ofiarowane prze: siebie fundusze 
lub nieruchomości uchronić od grabieżców car­
skich, przez rozważne sporządzanie aktów daro­
wizny. Tym sposobem danoby możno* zrealizo­
w an ia -s ię  zacnych tendency} ofiaroda*

W końcu dodąję: jak  m>żna mowie o po 
dan in  sobie rąk i połączenia się dwóch choć 
tak  blizkich narodów słowiańskich tam  gdzie 
władza spoczywa w rękach uprawnionych r w » .  
cara  grabieżców , k tórzy  n aw et ostatniej w. . 
człowieka n ie  szanują. Przyjdzie zapewne czar. 
w którym  R o sja  ujrzy , jak  mylną była je j  po­
lity k a  w spraw ie Słowiańszczyzny, lecz będzie to  
ju ż  rapótno . Przypatrzm y się ziemiom polokim. 
a ujrzymy, jak  systematycznie w yganiają z nfch 
żywioł polski i przekonamy się , śe  i spraw a 
słow iańska pod nie szczególną zostaje  opieką.

O Ju b ileu szu  L istopadow ym . N ieste ty , 
zacierają nam się już daty z o w ee. - ła sa . z a ­
cierają wspomnienia! Tak n. p. zd a j-  mi a a  
„D ziennik P .“ bitwę pod Igaoiam i n a  M arzec 
naznacza, a odbyta się ona, jeśli mę n ie  mylę, 
w K w ietniu.

Kajodpowiedniejszem byłoby może, gdyby n- 
rtądaeniem  w mowie będącego obchodu za:ęli się 
b o j o w n i c y  z r .  1863, gdyby pokolenie owo 
przejęło sztandar po ojcach, celem przekazania 
go  następcom.

Nie proponuję tn ta j tadnej w ielkiej roz­
głośnej uroczystości w prowinryonalnej stolicy ; 
przeciwnie, odbywajmy ten jubileusz w m i a ­
s t e c z k a c h  p o w i a t o w y c h ,  w bliskości za­
m ieszkani* zacnych weteranów, —  Oszczędzimy 
im w ten  sposób dalekich podróży, a obchód zy­
ska naw rt aa  udziale, przeniknie szersze spo­
łeczeństwa naszego warstwy.

Rozpocznijmy go zaś, samo się przez się 
rozumie, uroczystem n a b o ż e ń s t w e m  ż a l o -  
b n  e n  za  spokój poległych i  zmarłych bohate­
rów. Po nabożeństwie tiech  nastąp ią  zgroma­
dzenia. na  których wypadki i sk u tk i pow stania 
z rokn 1830go uprzytomnić nam należy. T rzeba 
t ą  te t  wynurzyć e z e ś ć  o b e c n y m ,  a  w ogóle 
wszystkim t y j ą c y m  weteranom , oraz spowo­
dować publiczność do zajęci* się b y t e m  m a '  
t e r y a l n y m  biedniejszych wskutek walki •  
Moskwą 1 d la  podeszłego w ieka do pracy nie­
zdatnych rodaków.

Steuowcao przecież byłbym przeciw two­
rzeniu „nowej" in sty tu c ji tego rodiajn, choćby 
naw et pod godłem imienia naiszlachetaie szej. 
najzacniejszej naszej ro daczk i! Przecież stowa­
rzyszenie, jakie Szanowny Żołnierz s  r .  3 Igo  
s pod Pobiedzisk proponuje, jn ż  ćwierć w ieku 
Istnieje i  j o i  bardzo wielo dobrego sd z ia is ło !



Stanęło ono .zgodą i mł'ością, “ .n ie  upokarzaj Posłowie nasi powinni sio zapytać w Ber- 
■ iiogo jałmużną,* l e n  .sp łaca  w m iarę moż linie o wytłumaczenie: czy w  Prusieeh  wolno 
ności cząstkę długu Ojczyzny.* To też  w za pel- być urzędnikowi członkiem p o l s k i e j  narodo- 

.ności wypełnia zadanie, jak ie  Szanowny Źol- wośd i do te jże narodowości się p r z y z n a ć ,  
nierz projektowanej nakreśla insty tucji, a  na-! czy też urzędnik Polak maai s ię  te j narodowości 
w e t czym więcej, bo jednoczy nasze wychodź- j  wyprzeć na zawsze ?
ta o .  Mówię ta  o snanem powszechnie .stowarzy j Dopóki słowa kró la  F ryderyka W ilhelma

.C żc i ł  C h leba .4 którego obszerne llljro , ałowa księcia Radziwiłła, namiestnika jego, 
sprawozdanie za r. 1879. Szanownej R edakcji j  słowa F r y d e r y k a  W i l h e l m a  IV go i nawet
załączam. Nadmieniam przytem, te  „lustytucy; 
Czci i  Chleba* troszczy się nie tylko 
ranów za granicą przebywających, ale i

naczelnego prezesa H urna  nie aostana wymazo­
w a^- ne z k a rt pruskich roczników —  dopóty niepo- 
tycb, ijętem  będzie, jafc| mogą organa prowincjonalne

którzy w śród  nas zamieszkują. W  sprawozdaniu na podstawie mgliatyeh .B onder • Bestrcbungen' 
j a t  samem doczytać się rao,.na, i t  p. K . K . z < odrywać ranczy. ieia od b ra c i,  s ió s tr ,  rod iców, 
naszej dti»-laicy rocznie 200  franków emerytury 1 krewnych, którzy n. p. do jaki-go tow arzystw a 
od krzyza srebrnego pobiera, a  prywatnie je s t  ś p i e w a  (!) należą w miasteczku • P ray z w y c ra -
mi wiadomem. że drugiemu wśród nas bohaterowi 
SOO guldenów rocznie z zapisu galicyjskiego 
.In s ty tu c ja  Czci i  Chleba* p wyła.

D b am y  o tych, co dla Ojczyzny krew 
prze lew ali; dbajmy o hoaor narodowy ! Jeślibyś­
my zaś jubileuszowy „Fundusz Emilii >żczaniec 
klej z Pakosławia* otw erzyć mieli, to podpo­
rządkujmy go, oddajmy go de dyspozycji i pod 
zarząd .C r d  i Chleba." a le  nie rozdrabniajmy

iliśtny się tu do róinycb na azów i zakazów, 
sieć ztąd nie wynika* abyśmy się na ich tenden­
c ją  zgodzili! ( G on. W ic lk .)

Z  I l n d y  mlnNta L w o w  h .

N a oatatniem posiedzeniu dnia 8go kwie-
   w    ______  __  ____ ____ tn ia  zawiadomi! R adę- prz»w. dr. Madejski o
■ U b j *  V il n . iE j c h  T l e  M r . t n ?  V m > «  kA tek M t w t a r t M l u  p r n ,  c e r a r o ,  »»  f r e i j d . n t a  d t .
s  a a n a t r b U m  M a j * ,  pom jśliiii I i  .k o lk i™  I $ « * * * ■ * » » u  w io»pt«,;dont» p. W mJ»w« 
działających !
* W racając do obchodu 5rt rocznicy, nadmio- 
niam, t e  podczas niej należy też  sk  o n ip  l e t  o 
w a d ,  ile możności, s p i s  t y j ą c y c h  jeszcze 
weteranów, oraz zebrać wiadomości o zmarłych.
Skromna zaś tylko uczta na cześć żołnierzy a r 
81  niech uroczystość zakończy. ( G on. W ie fk .)

| Dąbrowskiego.
Akt in s ta lac ji odbędzie się w przyszły 

w torek o godzinie dw unastej w południe. N a 
porządku dziennem były dwa wnioski naglące, 
które spowodowały d ługą dyskusyę. P ierw szy 
dotyczy projektowanej przez rząd akcyzy od 
nafty, k tóry  zag ra ła  obciąłyć miasto nowym do­
tkliwym  podatkiem, wynoszącym rocznie 54000  

19go R aja  popioły księdza J a n a  *łr. a. w Lwów zuływ a rocznie 820 0  cetnarów 
D ł u g o s z a  przemesioce będą z urny niezua-1 metrycznych nafty. Rada uchw aliła wniesienie
erniej do t pięknej trum ny (sarkofagu ,, jaka  w 
K rah iw ie  r a  Skałce ustawioną została na o cz­
czenie trzechsetfiego jubileuszu tego wielkiego 
h istoryka naszego. Krakowska akadem ija umie­
jętności uczci ten dzień uroczystym obchodem, na

petycji do Koła polskiego i Rady Państw a.
Gdyby podatek ten  m iał być rzeczywiście 

w łycie wprowadzony, te upadek produkcji naf­
ty  w  kraju  jest niewątpliwy, a  łe  ju t  teraz o-

__________ ________________ P*1** miasto od kałdego  cetnara  wprowadzonego
który wyśle osobne zaprośmy do tych. których  ! Jo m iasta po 2 złr. 27  ot. akcyzy, wnosi w .

godnymi, Zeby brać  udział w tym  akcie, petyc ja  na  wypadek, iib y  nowy podatek został Wledai® V  -T h! oD*B̂ m,MC *
M M  t r w i t  > r . ,  l . i  « ! . ] '  « •* * »  * * « «  « * « ! « * . .  . . . M o l .  p n r .  ^
M ata. I najmniej w m iastach zamkniętych akcyzy od 1 .  ^*4° niema, leoz chedzi mu tylko »•

n afty ; wniosek ten przyjęto bez dyskusji.

jełe li miasto przyjmie w arunki, jakie mu zosta ły  
przedłożone- Że załołenie takiej szkoły byłoby 
d la  Lwowa i kraju połądanem , nie ulegn ża­
dnej wątpliwości i Rada to bardzo dobrze poj­
m uje, lecz w łaśnie bardzo problematyczne w a­
runki, jak ie  Rząd staw ia, są  d la  m iasta w obe­
cnych mianowicie stosunkach niem ożliwe; żąda­
nia są  mniej więcej następująco;

Miasto m a dać jednorazową subw encją . 
4000  zł. następnie opłacać corocznie na utrzy­
manie szkoły drugie 4000  zł. a  w dodatku 
dać odpowiednie lokale , wymurować piece, do­
starczyć opału i św iatła ; jak ich  rozmiarów m ają 
być te lokale, o tem niema mowy. N a tę szkołę- 
Rząd wyznaoza rocznie tylko 5000 zł., W ydział 
krajowy 2 000  zł. a Izba handlow a 500  zł

Jak  już wyżej powiedzieliśmy, Lwów nigdy 
się niewaha, gd2ie idzie o postęp, rozwój prze­
mysłu, dobro m iasta i kraju ale trudno znowu 
żądać, gdy fundusze m iasta nie przedstaw iają 
się w świetnem stanie, aby Rada miasta m ogła 
się zgodzić na przyjęcie tak  uciążliwych w arun­
ków. Garncarstwo krajowe potrzebuje i prosi 
się o reformę postępow ą; za krociowa sum s 
sprowadzamy rek  rocznie z zagranicy wszelkich*- 
rodzaju ceramiczne wyroby, a  bogate pokłady 
glinek, s których niektóre m ają sław ę europej­
ską jak  np. w  okolicach Krzeszowic pobudzają 
już  zdrowy um yzł do czynu* aby garncarstw o 
nasze podnieść do w arunków zgodnych z postę­
pem osasu i przemysłu.

W  pracy tej w inien wziąć udział eały 
kraj, gdyż niema powiatu, gdiieby g arncarstw a 
nie istniało. D la  Lwowa, z m iasta s to łe ­
cznego wynikać mogą dopiero pośrednio korzy­
ści, bo bezpośrednie i w pierwszym rzędzie bę­
dzie m iała  w  ndziele prow incja.

Gdyby ta  szkoła założona była w ten spo­
sób, i ł  przedstaw iałaby praktyczne w arstaty , 
kształcąco robotników we wszelkich działach ce­
ramicznych a oprócz tego gdyby najcelniejszych, 

ykształconych technicznie, posiadających odpo-

Obcbód 
tj. 19 , 10  1 31go Maja.

t  D nia 2gw bm. o godzinie 4 ’/ ,  P ę ­
dnia um arł w  W innej gó rre  syn jenerał* H en­
ry k a  Dąbrowskiego. B r o n i ł a  w D ąbrow ski.

t  l l r n ry k  W ieniaw ski sławny skrzypek m vm  ______
p o l.ll.  omart w PetorA orgo  d o i. 3 | „  M are .]  £ j'V obow "a0ri,o“ b T h  
rb . Był rodem s  Lublin* i m isi la t 44. 1 •

wykształcanie nauczycieli garncarstw a, którzy

„i E Ł S T *  ^ v . r . ^ ^  S S S fJ P"" 7 w T  ■ «-«■>. f  * oatapcb itoamikacb,
* w l »  b e t o ,  r» P » to rW  ^  S l L m j  . l b » l «  .1 .1 .  o .  a . -
Rady, dotyczącą budowy kanału  na  Gródeckiem. i . *. ■ !  T  
D yrekcje kolei Karola Ludw ika i Czerniowiec- i  W  J-
- - - - Po długiej rozprawie, d la  spóźnionej poryi  są  praw nie osuszyć
górną część przedmieścia gródeckiego, gdyż za- , PrtW a odłożoną została do najbliższej s e s ji ,  na 
bngnienie spowodowane zostało głównie przez j Pr*Jł **7 otw artek. s  której i  my obszernie Je-t a w r z a k a r  - a ™  .  u .  spowodowane zostało głównie przez

i « n  J L  I “i .7 .̂ ! .
w towarzystwach polskich. O sta tn ' ~  *

blatt 
dataie,
b t a l f  r o i u n . l l  odwołuj. ,1 , u  » o  r o r r o r u - ' o k‘T  Pr* T  '

zsaie a  wymieniając towarzvstwa A n i l i n  i V  yj koleJ0,r7ch rozpoczęła budowę, w ykonała;

’ rlnmorn fld koUl MArninvi'anlridl nw*vna.l&i<iiiri*h

kr o n ik a .
ł «w a-!d o Pi « o . d m w a . n i o . i W e j  p n yp .-d»j,«K bi * » « • > « f« i|8 t °™  

rsy stw a  światy l u d u  ltd. itd . przy p u szcza , n» nią 10 0 0 0  z ł od kolei Karola L u- n^ ie m  polskim* a  ie r is  p. J a n a  Lam a napisany
- t o *  p“" ki“  d “ k .  S 6 .0 M  M. “ ś , ™  M b , u !  D r i . l j b . k , ^ ;  _FI,ko, . «

uiszczenie, lecz kładzie tak ie  w arunki uciążliwe,Pom twaZ rząd nie może pozwolić, stoi tam
dalej żeby nanczvcli le mieli mt*i«l <■ u  ' Jaklch tDlłłgt0 P8<ł żadnym warunkiem p rzy jąć ; * J

KaroU-Ludwik* „  H .0 0 0  M .|

„ r . d d i .  ( 0  J,d. ird., dla i r S L J  * »  “

utwór powtórzył także D tic n n ik  P o zn a ń sk i, 
■puszczeniem jednak ustępu, w którym  jest

» tego reg en c ja  po-1 
z (tamka uaocrydtlom  xw oim zakazuje odziała

uiśc ić .
Otóż Radzie m iasta nie pozostanie nic in- Dr. W ik to r  O polsk i c o n t r a  i  G niew oar.

D nia 6. t. m. (dbv la  się publiczna roapraw a--------------------  * ---— '•*»«* UJ o o u z i a i a .  . f. -K .« a lo  - _ 1L , _ u „ 4„ J . I   ____ i un ia  u. t . w . m m i ł  s ię  | i u « n c u t  I
w  u k h h  towarsy>twach , a  zakazuje ńlo tylko i / . . - .  u  -  „ L - i " ' ?r*<^ trybunalkm  Sądu krajowego d la  spraw
Udziału b e z p o ś r e d n i e g o ,  ale n a w «  p o ś r * ..  u tku ^ ? s .  te! i t !' " ■ y *  " «  Lwowie w znanej sprawie, w której
d . i . c ,  X i t a w . 1  . U t l „ |  d , . U . v .  S .  to M M ^ l 1 * - C

K ta  się zdecydował na jedzenie  rządowego 
c h lo U  — u.u>i słuchać, cbocby ma tea  r l.ltb |

n a d e r  ożyw iona  d y s k u s ja , z a b ie ra li g ło s  pp 
M ochnacki, Zacbaryewicz, dr. fcocker, W lc.leń, 
Hroboni Dem eter, Vs. S to jałew sU , ‘ W  Dąbrów-

został na miesiąc areas1 u  t a  obrazę dra
OjwlskU-go. O tóż trybunał zniósł wyrok pierw-

_  ,  -  ,  ,  '  —    t u r o n e m  i i c m e t r r ,  zs. m o jim o w su i, iiąbrow - « i - . , * . . „ v.

<bS,l «rid. ! ̂  p°' 'W 1 <■>• «■*»«. r r . , l , ( .  am.V d " ’- ; T*?* Z1 V*?,™ Jltc h o d u - « p r t .« d t i<  a e b ł o p s k i e j  ż o b y w a -  „ i . s / J  - d n i o w y  a r e s z t :  s k a u a y  jednak  i  tym  ra z n n

^  Dia * l  »!e w  ** ucL w id liła  d o k o ń c z tć  b u d o w ę  * m uraw am -iro  k a - ! odD ios* ,if l J ^ w w l m g u  u n d p fo k u ra to k ń, V *- * 7V" ’ ”* - -• uchwaliła dokończyć b o d o w y  mufowaurgo V»-1
kecnjm  stoaJc p raw tdaw stsa  azkohipso nanczyt B. j n - "  • •  . <
1-i.l Ic it r n t ln im i l i lk .  u. . . t . . 1.  i ,  - ‘

; * \ h  ».“ *
c ia i ciekawą jo*t rse rzą  . ćo na to powie pu, 
a irisM T , k tó ry  je s t  w » ]  m ierze »cjwyż»aą ln 
s u n c y ą

Ca  m u t tą  polskie K ondrr • I tr /U fe b c łism »
Żrbjr Bćm k ta  chciał to wytłumaczyć'!

k  [w c, że dal«ze roboty nic będą prędzej rozpoczęte, j 
r ai*; dopóki uk łady  z Dyivkoyawi nio zostaną zawar-

i  te. Do układów łych npowałnlone zoetuły sek-J

państw a o uniew ażnienia tego wyroku. Nie mo­
demy ta  pominąć, aby n ie  zaznaczyć znakom ici 
ohiony dsn Golilieba, ku’ry  z  wielkim skufk ittn  
ubijał na .każdym  kroku cskarżenie , prowadzone 

1 przez p, d ra  J e k t le ia ,  zastępującego dra Opol-

cjta finausewa i tecłraictnń. D la b ra k u  m ie ię c a  nło m«żemy dzisiąj
r m e z ł a  na s tó ł sp raw a „Szkoły garrtear- 1 nader ck-kaw yc\ przykładów, w Jak ispo- 

zkiej*, kiórą rząd chce zułęłyć sre Lwowie, f sob, ł  komu psoddawano zostały budowy dróg*



rad o w y ch  i re g u la c ja  S tarej W ia ty  i  innych, i prawej stronie. S tro n a  ta  be i chodników unie-1 podoba, te  dowodzenie to było aiczem wię- 
Są to znown nader sm utne dokum enta . które możebnia dotąd fektyesnie dostanie się na d rugą cej jak  tylko czczy in frazeeeni, dowodzi najle- 
uwidocsniają, gdzie sp ływ ają wszelkie kęrayśc i,! stron? olicy, w skutek czego redakcja S trażn icy  p ie j , iż na  pierwszym przedstawieniu „ J  o- 
które m ują ulżyć nędzy krajow ej. Polskiej, zam ieszkała pod L 40. wzywa urząd n a  t  a  n a“ w teatrze były pustki , z partero-

Trudno uwierzyć, do jakich rozmiarów do- budowniczy w m agistracie o bezzwłoczne wyko- wych i pierwszego p iętra  była tylko jed n a  łoza 
-chodzi protekcya osobista; obowiązkiem naszym 1 <tonie poprzecznego chodnika, któryby um oźebnił! przez płeć piękną obsadzona, a  na drugiem  i 
będzie zwrócić uwagę tak  wys. N am iestnicw a dostanie sic na drugą stron? ulicy, w p rz e d w -1 trzeciem piętrze obsadzonych było kilkanaście 
jako też i W ydziału krajowego na  to , co się i “7™ razie redakcja  zaskarzy przed sąd krsjow y j  miejsc „gratysowemi postaciam i", k rzesła na dole

świetny urząd budowniczy m agistratu lw ow skie-; tak  samo świeciły p u s tk ą , oo wszystko razemdzieje.
go i polikwiduje s tra ty , jakie codziennie ponosi. J  zebrawszy daje nam otuchę, te  szczególnie płeć 

P rzy  tej sposobności wzywamy również c. i  piękna wchodzi na  drogę poczucia, co jejN ądza p rz e m y s ło w a  zaczyna się we L w o -;
wie bujnie rozrastać —  co dalej będzie . Bogu k. dyrekcję policji, aby raczyła pamiętać, t e  ul. j  godzi a czego nie wolno słuchać bez starcia
ty lko wiadomo. Znamy w arsta ty  uczciwych i Zielona należy również do tych, nad którem ij z siebie wszelkiego uczucia wstydu, 
pracowitych rękodzielników, którzy żyją w nie-1 organa policyjne czuwać powinno. \  przecież „ Jo n a ta n ' komedya trzech-aktow a przstłu - 
ustąjącej trosce, jak  przeżyć dzień dzisiejszy; —  I  „policjant,"  to tam  je st ru ra  avis,  którego ■ maczona z francuskiego podług oryginału spółki 
zamówień me było przez całą  zimę, a z w iosną przez cały tydzień nie mieliśmy jeszcze zaszczytu 1 pp. Goudinet Oswald i Goffard, przez pana M. 
jeszcze sm utniejsza perspektyw a. Szczęśliwy ten . i spotkać na  ulicy ani w dzień au> wieczór. O i l e , Chrzauowskiego, pomimo swej sław y w Paryżu, 
który d la  zaspokojenia w łasnego głodu i  rodzi- j  słyszymy, j u l  dawno św ietna Dyrekcja policji i  je ś t  po prostu lichem klocidłem bez wszelkiej 
ny może zyskać chociaż kilka eentów od han- uznała za  stosowne i przyrzekła umieścić p iste- [ w artości, boa intrygi a  komikę w szelką zastępuje 

żydow skiego, którego s ta ł  się niew olni-i runek ; jak  dotąd skutku nie ma, a  całe bandy ] w 
nocnych piaszków czyuią przedmieście to n iebez-' 
piecz nem. O to słns/ne bezpieczeństwo publiczne 
nie przestaniemy wołać.

Ś w ietną Kallę m iasta  wzywamy powtórnie, 
aby ra.-zyla urząd budowniczy, pouczyć oo do 
niege należy, a  jeżeli upor, Un-iatwo i niedołą-

kiem. W idzieliśmy w tych dniach garn itur orze- 
ehcwyoh mebli bez w yścielania wprawdzie tylko 
taki, jak i wychodzi z w arstatu sto larsk iego , a 
składający  się z kanapy i sześciu foteli orze­
chow ych, który m ajster sto larsk i zmuszany był 
sprzedać za 18 złr. gdy w normalnych stosun­
kach b ra ł za takowy 40  złr. Takie same g arn i­
tu ry  dostarczają inni stolarze handlarzom żydow- 
ekim  po d w u u u d e  z ir . Jeżeli zważymy, ie  
robota takiego ga rn itu ru  wymaga we dwóch lu ­
dzi co najmniej tygodnia ezo3u , [zapytujemy co

niej szereg cynicznych niedwuznaozników, ale 
piaw d czy ak t zawartego m ałżeństwa „ C onstt- 
m a tu m  est,  lub n ieu. Być m oże, ie  na fracuz- 
kiej scenie, gdzie wiele rzeczy wchodzi przy 
wystudyowaniu subtelności komicznych przez a r ­
tystów. Jona tan  m iał przynajmniej w artość jaką  
taką  scen iczną, a le  u nas Jonatan  (p. Lubicz)

atwo tegoż nic dadzą się naprawić, tobyśmy r a - j  ohorował tym  razem na bezwyznaniowość arty- 
dzili na tę całą nieinooomą siłę  rorpisac nowy I styczną, w ozem mu szczerze akom paniował 
konkurs a  dotychczasowej pokbyć ma w ras z I „P iach* (p . F iszer), kapitan (p. Zboiujski) i 
panem -dyrek to rem  sa  oo bądź, a  chociażby jB ernard  (p. Dębicki). P ierw szy b y ł dobrym, a 
nawet prsyssło oddać ich darmc komuś O to  i  drugi prawie z nieznaczącej roli stw orzył praw - 

mę w raca osy praca czy m ateryał"' czy w  po- dobrodziejstwo uprassają przedewszystkiem wazy-1 dziwie artystyczny typ zidjociałego starego u-
dobnych w arunkach może rękodzielnik utrzymać acy mieszkańcy ulicy Zielonej w stołecsaem  mieś- j rzędnika. Jeże li komń, to p . Dębickiemu nale-
rodzinę, opłacić podatki i  okryć ciało  ? T ak  sa- j cle Lwowie. - - - ' - '  '

i jak  u  stolarzy, dzieje się w w arstatach ślu-1 
marskich. Jeden  tylko p. H ildę chlubić się mo- .. .  .
ś r  opieką, jakiej doznaje przy hndowaeh publi- skiego* we Lwowie, u lica Ochronek N r. 4. 
•eenyeh wtenczas, gdy kiąjow cy g iną  z głodu. A rtykuł w N rse 8 0  „Sztandaru  Polskłe-

_  go" pod nagłowkiem4 .  Lw ow sko-galicyjska pre-
ru w a z e c h n y  p ło z  O burzanlk  przybiera I cyzya telegraficzna" powoduje podpisaną Dyrek- 

Wlck“ # ro lo lu ry * P°wodB saniedbania i eyę telegrafów do następującej odpowiedzi, pro- 
•nieehlajsiwa ulic w  stołecsoem  mieście Lwowie, sząc o łaskaw e umteascsenie te jże w  następnym 
jak iego  od wielu la t m *sskaney n ie  pam iętają 1 numerze.
s łuszną mają oni obawę żs zginą w końcu w lawie
Wot*  -k* *  P®*®?1*- Afcy  mieć pojęcie o stanie j o godzinie 9. wieczór w lwowskiej c. k. głównej
«li<t ■  i tn ł» n iM i -________    ' . . . .  .  .«Ue
1-oiący f a k t , który 
. .S trażn icy  polskiej"
dnia J  k  Oto ^   ^ __ ̂ ^  _   ^
era  Towarzystwo posługaczy lwowskich, gdy go | wdrożono s  urzędu odpowiedine dochodzenie, 
s ta ł  napełniony rnehonsożoia-in redakcyl m ając'

lży  się pod każdym względem palm a fierw szeń-
n _________. | stw a za studyum  psychtczu'- i z fotografiozią

D* B z a n W M j n a a n k c y i „Sstaodaru Pol-1 ścisłością przeprowadzenie całego charakteru.
rk*Ł *" W rzeczy samej dziwnie się w ydaje, ie  reżyze-

ly a  skąpi p. Dębickiemu wydatniejszych ról i 
tak  rzadko puszcza go na seesę, chociaż artystę  
tego można śmiało w pierwszym rzędzie posta­
wić. O pani Aszpergerowej i  p . Zim ajer nic nie 
powiemy, gdyż nam ich żal, ie  uuuhMj  się pod­
ją ć  tak  drażliwych ról.

W imienin uczciwości scenicznej ośm iela­
my się prosić D yrekeyi, aby „ Jo n a tan a '

Depesza pod Nr.

rtołęcznem  mieście, przytoczymy nasię -1 siacyi telegraficznej n ad an a , została ju ż  w pięć s ła ła
się przydarzył redakry i m inut po nadaniu do k o l e j o w e j  stacy l tele- 
podesas przeprowadzenia graficznej w Sądow ej W iszn i' odtelegrafowaną, a 

«*y- 1 te  depesza p. adresatce doręczoną nie so s ta ła ,

na spoczynek i um ieściła w  spokojnym
kąciku biblioteki teatralnej.

ruszyć s  miejsca, zagrzani przy ulicy Ochronek miąjący nadawcę o niedoręezenlu depeszy w ję- 
pod Nr. 4. przed d-m «n tok  nieam tężliw ie, iż  ty k u  niemieckim był s tjtisow any, oparty j e s t ' 
a ilu *  konie nie mogły z  miejsca ruszyć. Dopiero i  na regułam i o ie dim telegrafów rządowych , ja k  
pe spraw *drenie tm c h  lewarów ustawionych na również i  niszczenie naletytości 9 4  e t  w. a.

k sm leaaa  n auezyele lk f gry mm for* 
* r .ru T 7 "  TZ"". ?owmmwm\ . te p tH łe . se«lnielm|m«ą łrk ey j p<> ma- 
*  ilp raH ilarkw w aR ,fh f«n .,h  p , l , r i /

meże redakeya b itsa tfa rs  
pslsklege'.

b ło tach , po odkupanin kół na pół łokcia glębo- Ju ż  te ra s  sknn*tatowanem j e s t , iż lwowski
ka le t p rey  Fo x « r  k U k u u u u  lod*i, p .  dopret . |« .  k , .re ą d  i d - g r e t a e y  iaden  ra reu t « 
śeniu dreg-ej pary koni i zmarnowaniu około j do n iednręetcnia tr j  depeszy trafić nie może. ! 

-dwóch godsia etasu była możność wydobycia W  każdym rasie  nadawca telegramu r* e - ! 
wozu a błotnej otehłani i to się działo prawie eronego właściwiej bvlby sohie postąp ił, gdyby i 
w  śródmieściu. Zaisto, Lwów może śm iało kon-1 zażalenie swe do przynależnej w ładzy był wniósł 
harow ać z najlichsa* mieściną w G alic ji. < ó i  U w aga korespondenta odnosząca się do  „ p re -} 
dopiero mówić o ulicy a a  Zielonera. S try jek  ł c j , ; cyzyi urzędów telegraficznych* i osoby Dyrekte- 
Zotkiewskiąj a naw et w  śródmieściu wlicy K> r a ,  nie ma p .d s a w j ,  gdyż juścić tenfik przy 
śdtusakl i w iele lnąyeb. gdzie nader mało j e s t ! czvnnodd każdego r  urzędników obecnym być 
tak  szczęśliwy eh domów, przed które m oinaby i nje może.

Lwów, dnia 26 . m nrea 1860.
C. k D vrekcya telegrafów.

P ifiC d iłM ią t c e tn a ro w  t i t a n  je s t do

TEATR.

bezpiecznie ju ś  . ni» piesTo ale fiskrem się do­
stać . W łe-zorem nie chcn popresta fiakry się j 
narażać, a  jadący mnai wysiadać na środka ul-cr
w ruchomą lawę bioto. B łoto jo l  pozgartyw oai ! -  ________ _ ______ __________
w  ” P7- tworzące uieprzet y te  wały, uiswywo-1 sprzedania przy ulicy Ł e lcae j N r. 4« 
żune ror.le«a *ię znowu ua  r s tą  nlicę S ą  tylko 
uprzywilejowane cmjśd tU c ja k  n. p na Z itlo  
n- m, gdzie przed p sh esm i złnżba m agistracka i 
<Kzy>zoia miejsoowość. R eszta śmi-.rtełników po­
zostawioną Jest na p a « w * loW. Z islons odm a- ^
cza się jeszcze tem że *iohią | e ,ta ru  p o ro t-1 ” “  skorupka sa  uiłodu nawrze, t*m na ,
u a la o e  sza try  browaiwwe. których jednak dotąd łtar<>'^  —  tak  mówi store przysłow ie,
urząd budewniwy nie pw a ie ł sa  stosowne kazać kWre *■“ *• *M t®*'n rać  n o ib *  1
pc.r-cwalać, pic I ł u j ą c  przez u, schroniska ae- j te»tru . k tó ra  w padłszy  r a i  w na łóg ,;
cno d la  całych hand rTnxżmies|ków 1 lnny/-h!B,t moŻ® **• p o d trz y m a ć , aby aie wprowadzać 
szcbraw ców . : na *aaadto drastycznych i  cynicznych

,  .  i  fars. W prawdzie reoeazent „G atety Narodowej* I
N R an le j ciekawą jest rac 'zu raa  w ypływ ają- > widoeznie d la  osłabienia w rażenia drażliwego. t 

ca » U k zw anej realności K okow skiego , k tó ra ; posiłkując się aiby stosunkam i sceny potnań- i 
t f j  alrey była p lagą dla w ssystkieb właścicieU i akiej usiłow ał de wieść, żc D yrekcja  te a tru  smu- 
realmmci, posiadających domy, idąc s  s  n u  po zioną je s t przedstaw iać t o , eo aię publicw eści |

S n ch ark i l
ł  fabryki sucharków I pierników

L. CZYŃSKIEGO
w Ja ru a ła u iu .

Ż la r w s ty  w y ró b  k ra jo w y  aa- 
atfpm jąey b tsakokty angielskie.
b a c a a m  ta a i s  p o z a s t a w i a j ą  t a -  
i l n r r h  p o s m a k ó w  ł o j o w y m ,  w y­
rabiane są  a najprsodniejssami tłnsto- 
sc ia n ii, używ asem i w uiuz-j i-ołskiaj 
knehni. Sacbarki ta dadz^ się , długo 
bet utraty sm akn i zapeueia przecho­
wać. Sucharki U  aa d o  na  b p i i a  tea 
iAcm cit w handlach koraaanreh pp. 
Markiewicza , i i .  BalUba.na, Klimowi 
e ta  i Reissa, O T . Winklera, M ańkow­
skiego, .lastt ano i  Briibls, Padewski ego, 
M nrsaałkłew ieta, K. lU om ana synów, 
K K leina. C zarneckiego, Bordolo i  w 
sk ładzie p. J . llirklego.

Jzkoteż P Z £ K i m a  to e sa  już a 
siad erów sasefo  smaku i e le g a n c k ie j  
wykonctenia — do nabycia we Lwowie 
w handlach korzennych:

J. W. Królikowskiego, K Bał laba- 
n a ,  Markiewicza, B róh la . E. Klein*, 
Klimowicza t  Bordolo. Oma w innych 
picrw«*or.ydayeh haodlaoh keraenayeh 
w Galicji



P rzew od n ik  p r z e m y s ło w o -h a n d lo w y  po L w o w ie .

Waine d la  P anów  kupców  
i p rz e m y sło w c ó w !

lisim
z 1 7 0  p ły t ku mi

IAIOWSZTCH MONOGRAMDW
I wszelkimi do tejże 

potrsebnymi przyrządami 
je s t  do nabycia  

a a  b a r d z o  m i e r n ą  c e n ę .
Bliższa  wiadomość 

w d ra k a m i Anny Wa]dowiczow«j 
(p t. Porem by I, Rynek, I. 9 .

W  d r a k a m i  te j są  a a  s k ła d z i e : d ru ­
k i  sa d o w e , m e try k a ln e , g o spodarsk ie , 
lo te ry jn e  i t p . , m odlitew n ik i po lsk ie  
i ' r a s k i e  d la  osób s ta r s z y c h  i d z ie c i;  
r ł i a e  nabożne p ie śn i o dpustow e , k r a ­
k o w ia k i. sen n ik i, k s ią żk i lo te ry jn e  itp . 

Odhimey nad 8 atr. otrzymają 24*/, rabat. 
W siyatk le  zamów ienia z prow incyi w za  
k r e t  d rukarn i w chodzące, w ykonają sie

— ------ ■- • -  - jak  wy£ j

H ’ i t r z ) k i w a n l e

z  roślin y  MA Tl  CO
flakon 50 centów.

SZY M O N  WEICH
a a f s t e r  i l u i K t k i

Radykalny środek przeciw  rz e - ™  “ U™ Uzeżnicka Ł 9.

su te
rzączce .

» pod w ęgierską koroną

HANDEL MASZYV
do szycia , plisow ania  falban i do p o ń -  
czocb, z  najpierw szycb fab ryk  i najno­

wszych konstn ikcy i. 

G w a r a n o y a  6  l a t .  B B  
K ażda m aszyna przed  w ydauiein

p rzy jm u je  w sze lk ie  r o b o t y  Alu- 
w ęgierska  korona | * » r » k l «  p rzy  b u d o w la ch , w y ra b ia  .

PIK PK SA  plac B e rnardyński 1. 1 . w a g i d e ry ra a ln e , c e n ty m a ln e  i  k ray -  I ,  J.e8t na jdokładniej uregulow ane.
-  t . w . ,  . i ę i . r k ł  i n s r

c ec h o w a n ie . R oz m a ite  s z tu cz n e  w y - (wyborze. "Praw dziw a
WODA KOLOASKA 'r o b y  ś lu s a r s k ie  o raz  n a p ra w y  wy-

perfum y  I k o sm e ty k i
w aptece  pod w ęg ierską  koroną

J .  P ie p e s a  w e  L w o w ie
plac  B ernardyński 1. 1.

konuje starannie i jest
s p e o j a l i M t ą

do naprawy
OGNIOTRWAŁYCH KAS.

G runtow ną naukę szycia  -  
plisowanie n a  m aszynie — poleca 

J Ó Z E F  I W A N IC K I
m echanik w ho te lu  Georga.

kakol bałlaban S u i e ż e  n a s i o n a
ja rz y n , k w ia tó w , roślinw e  L w o w ie

poleca

LEON B R A T K O W S K I
we I.wowie, plac M aryack i 1 l i .  

poleca swój 
• k i n d  I p r a c o w n i ę  w y r o -

S tew n y ch , lu ce rn y  f ra n c u -  w » ta k  la n e  J a k  tłoczone , m ianow icie  :

sp ie szn ie  I tamo. A dres jak

W ażn e  d la  P anów  kupców  
i p rzem y sło w co w i

M  A  T  I  C  O
w strayk iw an ia  i k apsu łk i w  słabościach 
m ezk ich , ja k o  n sjskn teczn ie jszy  środek 
po leca  ap tek a  pod z ło tym  Lw em  K. K rzy­
żanow skiego we Lw owie. —  (F laszka  
w strzyk iw ali 40 e t ,  flaszka kapsu łek  
8 0  c t.)  w raz z dokładnym  opisem u- 
dyeia.

P oseła  s ię  ta k ie  za  z a lic z k ą  odw rot­
ną pocztą  n a  prowincye.

sk ie j, b u ra k ó w  olbrzymich,
w szelkich 

gospodarskich i przemysłowych 
poleca

w świeiem i pewnem 
n as ie n ia .

Główny Skład Nasion

S zam p an y  p raw d z iw e , c z y s ­
t e  i n a tu ra ln e .

1 bnt. P resbn rge ra  . . . z h .— .50 
I „ » R isling  „ — .90
1 „ Z ieleniakn (sam orod.) I . — .65

I I .  — .80

igzym sy, b a lu s tra d y , k o n so le , ok n a  
m a n sard o w e, ozdoby  d a rh o w e , I t  p- 
ró w n ież  u rzą d ze n ia  k lo z e tó w , p iso r  
ró w , w e n ty la e y ł, w odociągów , k ą p ie li  
i  C  p . w sze lk ich  w  z a k r e s  b la e b a r-  

s tw a  w chodzących  w y ro b ó w .

„PRACA“
c zaso p ism o  pośw ięcone  s p r a ­

wom k las  p ra c u ją c y c h
wychodzi \% e  L w o w ie  

< **» r * * y  n a  m ic s f i |c .
Przedpłata w miejsca tocznie 2 złr., 
półrocznie 1 złr., kwartalnie 50 ct., 
7. przesyłką rocznie 2 złr. 60 ct., 
półrocznie 1 złr. 30ct., kwart. 65 c t

■ ■  P rzed p ła tę  najdogodniej p rzy ­
sy ła ć  można p r te k a z e m  p o c z to v i /m , 
pod a d re se m : R e d a k o y a  .,P i a c y 1 
J .  D a n i l u k  Ł y o z s k ó w  1. 6 9  A .

, - - 9 0  
. * —
, 1-80 
, 1 3 0

D yplom  hon. na W ystaw ie k raj.

S p ó łk a  S to la rz y  lw o w sk ic h

poleca sw oj obficie zaopatrzony

s i m d
oraz  w ie lk i wybór fu s le r, m atery j na 
m eble, dyw anów , tu k n a  na podłogę. kar 
n iszow  i kutasów  do ok ien , jako też  me 

bli giętych i żelaznych.

1 ,  .  w ytraw . U L  l -—
I „ „ H egela  IV . 1*20
•/» .  M aszlacza w ytraw . z łr. 1*50
*/, „ T o k a j a .........................,  9-50
1 „ T o k a j a ........................ „ 2’—
1 „ K ostera  w yśm ienitego „ — -80
1 .  M eniazera wysk. s ta r . ,  1-50
1 .  Bodaj czerw onego . ,  — *65
1 „ O fner-A dlersb. czerw . I  i  -90
1 „ B u rgundw a czerw. . ,  — -90
,  .  V oslauera  B tifta  b ia l. » — -90
l  „ V oslauera Sehl. czer. r  1’—
1 ,  K Josternenburgera B tifta

b i a ł e g o .............................
I  » V oslauera Seb lnm berg . ,
1 „ „ Gold. b ia l. ,
1 ,  P iapo rte r  Mozel . . ,

Jonann isbe rge ra  . .
„ S t. E stephe  czerwon.

I 1 ,  S t. Ju lien  Medoc czer.
a C batanz  M argam  eze.
„ H nut Barsac białego, 
a B a n t Sau teroes b ia ł. .
a M u sc at L nce ł . . .
.  Szam p. Mo. A Chan. róż 
,  S tam p . E ng . C liq. b ia ł.
„ H ad i S po rt K lub Szum.
.  M adery  .......................
.  Chery . . . f . .
,  P o rtw e in  s ta ry  . . .
a Rozolisu  z  fab ryk i Jego  

E ie e l. A lfreda  b r. P o ­
to c k ieg o  . . . . .  — -80

Cliińsko-rosyjska
H  E  X t B  A T A
czysto aromatyczna prawdziwa. 
' / ,  k i lo  K o n g o  c e s a r s k a  z ł .  2 .—  

k ilo  f a m i l i jn a  . . „  2 -—
k ilo  M e a l a d e M o s c .  „ 4 -—  
k ilo  E m p e r ia l  . , H 5 —  
k ilo  w y s ie w ,  b e rb a c .  „ 1 4 0

“ W ysirati frito  W l t i  czas l a l

Teofila Łuckiego
we Lwowie plac  h a lick i L 15 w g m a ­

chu Banku  hyj-oteeznego 
C ennik odse ła  c a  żądanie  franoo D

KANTOR WYMIANY
w e  L w o w ie

S O K A L  I L I L I E I V
dawniej

O. M. BRAUN
J-bO Kupuje i sprzedaje pod warunkami 
2-50 | najprzystępniejsze mi wszelkie obli­

gacje i losy państwowe, a k c y e  
bankowe i kolejowe, listy zastawne, 
[lo sy  pryw atne, tudzież wszelkie 

monety krajowe i zagraniczne. 
Eskeutuje wylosowane efektaprzed 

terminem wypłaty. 
S p rz e d a je  leay  n a  ra ty .  

Dostarcza notce arkusze kuponowe 
do akcyj id e i Karola-Ludwika.

K A R O L  H R O B O N I
m a js te r  e i e a i e l s k t  we Lwowie, u lica  
G ródecka 1. 99, podejm uje s ię  w ykona­
n ia  r o b ó t  c i e s i e l s k i c h  z najlepsze®* 

m aterje tu  po cenach um iarkow anych.
W szelkie robo ty  c iesielsk ie  przy 

gm achu  e. k . A kadem ii politechnicznej, 
w ystawie krajow ej i  innyeh  ta k  tu 
w k ra ju  ja k  i z a  g ran icą , oraz  obecnie 
przy budowie gm achu  sejm ow ego przez 
tegoż w ykonane, da ją  najlepsze św iade­
ctw o sta ran n e j i czystej roboty, jako  
też dopełn ien ia  w szelkioh n a  s ię  p rzy ­
ję tych  zobowiązań.

, 1-20 
, ino 
, 1-80

, 4  50  i

‘ 2-50 
, M O  
, 2-50

Ignacy Leszczyński
ulica  F red ry  L 5 we Lw owie — p rzy j­
m uje zam ów ienia  na powozy, k a re ty ,, 
fae to sy .w zk ł w ęgierskie, ryczk i,w ozy  

san ie  i

reparacye i odnawiania tatow ych.
Przy jm uje  zam ów ienia a prow incyi 
nowe resory  i  inno potrzebne a r ty ­

k u ły  powozowe i  od se ła  takow e za  po­
braniem  pocztow em ; przyjm uje  oraz  
żam ów ienia podkow i podkucie koni.

P ierw sza  g a licy jsk a  spó łka

W YROBU KORKÓW
w e  L w o w i e ,

zaopatrzyw szy  sk ła d y  sw oje w  zapas

p l. D o m in ik a ń sk i N r .  1,
1 butelka Rumu 1. aorta sta. zł. i.4Ó otrzy mało 
1 butcl. Rumu II sorta star. ,  M O

J .  C 3 3 C  2 5 F L C 5  3E 5I. Towarzystwo przemysłowe
p rzed tem  £ ZIEGLER rękaw iczn ik  I ban- \w e  L tc o w ie ,  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a

d a rz y s ta  po cenach um iarkow anych
R Ę K A W I C Z K I

glansow ne ja sne  d a m sk ie  od 2 po 16

pod Ńr. 13. 
p o l e c a  s w ó j

j Zakład litograficzny,guzików , m ę/.kie o 1 i  2  guzikach’,   _
w ie lk i w ybór kolorow ych ta k  dam skich  i  w ykonuje w szelkie roboty  w zak res 
yak t  m ezkich . je lo tkow ych , z  fu terk iem  j  w chodzące, zacząwszy od k a r t  w izyto- 
L  h t ~  R ó " P ie i V  '  '  k ł k r  *- W*“ k i 'tó w , e ty k ie t, p lanów , m ap,

. ' . W87c k le  wy b ° ry > skórkow e, rysunków , au to  i ch rom olitngrafii, ja k o  
nam ów ienia  z p row incyi za ła tw ia  też innych robót, p od ług  w sze lk ich  wy- 

 _______ I m acaii artystycznych .

te c z m a j ą  s ię  b e z z w ło c z n ie .  tunków  i num erów  — poleca w yrób ten 
sw ój, k tó ry  w yrobom zagran icznym  nie- 
ty lko  w yrów nyw a, lecz je  w  dobroci 
[jeszcze przewyższa, ta k  d la  pp. a p teka - 
jrzy, kupców , piwowarów, zarządu  zd ro ­
jow isk  i t .  d., zaręczając  za  sp ieszną  i 
dok ładną  w ysyłkę . —  8przedaje  także  
(drzewo korkow e każdej grubości i obję-

Towarzystw o spożywcze

odw rotna  poczta.

nowy tr an sp o rt herba ty  ze to śc l, Jakoteż i odpadki dla fab ry k acy i 
sk ładów  pocztow ych w L ondynie  i sprze- octu. — Cennik i i k a rty  wzorowe n a żą -  
da je  '/ j  h i. po . . . z łr . 1 8 0  i 2  40  ! danie frank o, bezpła tnie .

TUtna z B o r d e a u x  czerw one Chateau F a b r y k *  1 k a n t o r  s p ó ł k i  n l i c a  
L am othe  . . . .  flluszka z lr . 1 10 S y k s t u s k a  1. 17. —  L I a g c z y n y
białe S au ternes douz .  .  |-20 s p ó ł k i  n i .  E y k s t u s l r a  L  8

C ognac  o ry g in . z F rancy i sprow adzo- — — — — — — — — ——
ny flaszka z lr .  I 50  m a ła  z lr .  — '7 5  I U kład c . k . uprz. R afltery i Spiry tusu  

W in o  u ę g te m k ie  z  T okaj f z r .  1878) F a b r v k i
od producen ta  zakupione  flaszka 60 c t.

Indyki, „ s l ,  k io ik l, ryby, r U O l l l ,  H l i i C r U  i  O C t lE
zające  i  t. d ., do sta je  i m a zwykle w 

lo iin  sk le p ie  w kom isowej sprzedaży , J U L I U S Z A  3 I I K 0 L A S Z A
r l i n y c h  m y s k i c h  dw o ró w . L . 0„ | „  a l k ,  K o p .ri .ik , 1 .1 . ,
D rzew a opałow ego bukowego 4 m»- jdwórzn. -  

trow y stos z odstaw ą do dom u z łr . 14. |
N ajt.

tych

po-
żródło do nabycia  

a rtykułów .___________

Wydawca i red»ktor odpowiodmluy ). H. j  Oloksowa Gniewosz. Z drukarni A nny Wsydowici (pt. Poremby), Eynek I.
Pod zarządem  Szczęsnego B ednarskiego.


